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STRAJK WŁOKNIARZY w ŁO 


ì w całym okręgu przemysiowym.—Akcją strajkową objęte są fabryki, 
które nie podpisały umowy zbiorowej inie przestrzegają warunków 


Łódź, 2 marca. 
(k). — Dziś rozpoczał się w Łodzi i 
w okręgu łódzkim strajk włókniarzy, 
proklamowany — jak wiadomo — na 
konferencji przedstawicieli wszystkich 


r b. 
Zgodnie z uchwałą konferencji akcją 
strajkową objęte zostały fabryki, nieho- 


norujące umowy zbiorowej oraz firmy, 


które umowy zbiorowej nie podpisały. 

„Ostatnich przygotowań dokonano w 
dniu wczorajszym, W Łodzi odbył się 
szereg wieców i masówek robotniczych, 
na których delegaci fabryczni otrzymali 
szczegółowe instrukcje, dotyczące akcji 
strajkowej. Jednocześnie odbyły się 
wiece przedstrajkowe w ośrodkach prze- 
mysłowych okręgu łódzkiego, a więc w 
Pabjanicach, Zduńskiej Woli, Zelowie, 
Zgierzu i t. d. 
„, Na wiecach tych włókniarze uchwa- 
lili rezalucje o podjęciu w dniu dzisiej- 
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Niemcy wrócą do Ligi 
__ Narodów? 


“Sensacyjne doniesienie - 
- aus'rjatkie 


' Wiedeń. 2 inarca. 

Wedle pogłosek, obiegaiących koła 
polityczne, na wiosnę bieżącego roku 
ma się odbyć z inicjatywy min. Edena i 
Flandina konferencia trzech mocarstw, 
a mianowicie Anglii, Francji i Niemiec. 

Tematem konferencji byłby ewen- 
tualny 

powrót Niemiec do Ligi Narodów, 
oraz zobowiązanie się Niemiec do cał- 
kowitego uznania į respektowania sta- 
tus quo w Europie środkowej i wschod- 
niej. 

Pozatem Niemcy miałyby wziąć u- 


dział w rokowaniach. dotyczących ogra 


niczenia zbrojeń na lądzie, morzui w 
powietrzu. 

Podobno Niemcy miałyby się zobo- 
wiązać na tei konferencji do nienaru- 
szenia nadreńskiei strefy  zdemiiitary- 
zowanej, wzamian za co miałyby otrzy- 
mać spowrotem część swych kolonii. 


-Nowy rząd iapoński 
Obawy prasy frzncuskiej 


Paryż, 2 marca. 

(PAT) Większość prasy paryskiej 
wyraża przekonanie, że nowy rząd ją- 
poński będzie wynikiem kompromisu, 
czyniąceśo w pewnej mierze zadość ten- 
denciom, które reprezentowali po- 
wstańcy. 

Komunistyczna „L' Humanite” uważa 
poddanie się powstańców za rzecz po- 
dejrzana, budzącą poważny niepokój, po- 
nieważ tendencje ich wywra poważny 
wpływ na ukształłowanie się nowego 
rzady 


Pożar w mieszkaniu 
Łódź, 2 marca. 
(gr) — Wczoraj wieczorem wybuchł 
pożar przy uł. Ciesielskiej 4, gdzie w 


mieszkaniu zapaliła się ściana, Na miej- 
sce przybył oddział straży ogniowej, któ 
ry no blisko pałsodzinnej akcji pożar u- 
kas" 

P.zyczyna wybuchu pożaru — wadli- 
we pezodzonie komina, od którego zapa- 
liła się belka. 
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Tszym akcji strajkowej. 

, W dniu wczorajszym uzupełaione zę-| 
stały wykazy firm, niehonorujących tt- 
mowy zbiorowej i tych firm włókienn í 
czych, które umowy nie podpisały. De- 


igi zawodowych w dniu 25 lutego legaci fabryczni tych firm otrzymali od no. 


komisyj strajkowych specjalne legityma-! 
cje i dziś rano udali się przed fabryki. 
| Na miasto wyruszyły także lotne ko, 


Cena i0 śroszw 


RES 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
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p . 4 . " 
szczególne związki zawodowe włóknia- 


rzy, które rozpoczęły swe czynności, ob- ! 
chodząc firmy niehonorujące umowy 
zbiorowej. - 
Strajk rozpoczął się o godz. 5-ej ra- 
Do strajku przystąpili m. in. robot- 
nicy z zakładów przemysłowych firmy 
„Rozen i Wiślicki”, „Jochimowicz”,,, a- 
gan i Basiewicz”, „Dancyger'. Zastraj- 


r Nr. 62 


HR WELCZEK 
dotychczasowy poseł nies 
mieck; w Madrycie, miano- 
wahy został posłem w Pa- 


ryżu. 


DZI 


mach jedwabniczych. 

Strajk obiął wiele firm drobnych, 
w których stale dochodzi do zatargów 
na tle niehonorowania umowy zbioro* 
wej. W firmach większych. gdzie wy- 
padki niehonorowania umowy zbioro* 
wej należą do rzadkości praca cibywa 
się. 

Na prowincji z większych zakładów 


misje strajkowe, wyłonione przez po- kowali także robotnicy w kilkunastu fir-| przemysłu włókienniczego staneła fir- 


| 
| 


Zaciekły opór 


, 


Addis Abeba, 2 marca. 

(Pat) Nieoficialnie donoszą o zajad- 
łych walkach, toczących się wzdłuż 
rzeki Tamre położonej o 20 mi! na za- 
chód od drogi Antalo — Amba Aladzi. 


Londyn, 2 marca. 
„ (PAT). W Nowym Jorku rozpoczął 
się wczoraj strejk- związku zawodo- 
wego pracowników przy dźwigach. 15 
tys. domów, w tem 2 tys. drapaczy 
chmur jest całkowicie sparaliżowanych 
brakiem komunikacji między piętrami. 
Strejkuje 100 tys. pracowników. W 
każdym dźwigu pozostawiono jednego 
dyżurnego pracownika, który przewozi: 


Goia porwaniem górki 


Nowy Jork, 2 marca. 

Wdowa po zmarłym niedawno ar- 
tyście filmowym Johnie Gilberczie rów- 
nież znana artystka Virginia Bruce, 
otrzymała w ciągu ostatnich kiku dni 
szereg listów z pogróżkami od kidnap- 
perów. 

Bandyci domagaią się wypłacenia 
okupu w sumie 50.000 dolarów. grożąc 
w przeciwnym razie potwaniem jei 
córki. | 


E cook 


Łódź, 2 marca. 


godziny 1l-ej rano wybuchł pożar w 
firmie „Paw“, polsko. = amerykańskiej 
fabryki wyrobów jedwabnych przy ul. 
Piotrkowskiej 167. 

Ogień strawił niemal całkowicie biu- 
ra firmy, przerzucił się do szwalni, 
gdzie uległy poważnemu uszkodzeniu 
maszyny i surowiec, przygotowany do 
wykończenia. Na szczęście i to dzięki 
niezwykle intensywnej akcji 6-ciu od- 
działów straży ogniowej — ocalały du- 
że zapasy surowca całkowicie. War- 
tość zapasów surowca jest bardzo po- 
ważna. 

Narazie strat i przyczyny wybuchu 
pożaru nie ustalono. Firma jest ubezpie- 
‘zona od ognia na 600.000 złotych. 

Dziś o godz. 12-ej rano zjechała na 
miejsce specjalna komisia śledcza, któ- 
ra przeprowadzi dochodzenie celem u- 
stalenia przyczyny pożaru. Istnieje przy 
puszczenie, iż jedna z robotnic, po za- 


abisyńczyków 


©Qfiecsnwzugwwcz wisis É" vve 


według Reutera, 
oporem 


Woiska włoskie, 
spotkały się z gwałtownym 
abisyriczyków. 

Wynik bitwy na tym odciqku jes 
dotychczas niewiadómy. 


Wielki straik w Nowym Jorku 


Niet: ynne w n”y w 2 tysiacach drapaczy cimur 
| qtylko osoby Ułomne i w widoczny spo- 


sób niezdolne do chodzenia.po schodach 
oraz lekarzy. wezwanych- w nagłych 
wypadkaci. g 

Naibardżiej dotknięte streikiem są 
domy w eleganckiej dzielnicy nowoior- 
skiej, gdzie mieszczą się rozłożone na 
30 piętrach apartamenty ' hotelowe, w 
których cała obsługa odbywa się wy- 
łącznie przy pomocy dźwigów. 


gwiazdora [IMOWEDO 


Wdowa po Johnie G.lbercie błaga policję o pomoc 


W razie skierowania sprawy do po- 
licii bandyci zagrozili artystce $imiercie 
Minio to Virginia Bruce skomun:kowała 
się z władzamy policyinemi. i 

Obecnie willa artystki jest pilnėwa- 
na dniem i nocą przez wywiadowców 


szynowe. 
Artystka i jej córeczka już od trzech 
dni nie opuszczają mieszkania. 


Echa pożaru w firmie „Paw“ 


200 robotników straciło pracę 


kończeniu pracy w -sobotę w Szwalni, 


(gr), — Jak wiadomo, wczoraj okołoj pozostawić miała rozgrzane żelazko o- 


bok towarów, które tliły się przez całą 
noc, aż wreszcie wybuchł pożar. Wer- 
sie te zostaną dziś przez komisię spraw 
dzone. w a. 

Firma „Paw*, która zatrudniała do 
dnia wczorajszego 120 robotników i ro- 
botnic, w związku z nadchodzącym se- 
zonem. przyjęła do pracy jeszcze kilka- 
dziesiąt osób, tak że ogółem miało być 
zatrudnionych 200 robotników. 

Uszkodzone maszyny asekurowane 
były w kilku większych towarzystwach 
ubezpieczeniowych na 300.000 złotych. 
Pozostała asekuracja obejmowała skła- 
dy surowca i gotowych wyrobów, Skle 
py detaliczne firmy „Paw“ są dostate- 
cznie zaopatrzone w: towary. ` 

Dowiadujemy się, że fabryka jutro 
zostanie prawdopodobnie uruchomiona, 
a dział wykończalni i szwalni zostanie 
przeniesiony do inneśo lokalu: 


policji, uzbrojonych w rewolwery ma- |Kzurkiewi przez: szofera 


mar „Landsberg“ oraz fabryka Starzy- 
ckiej w Tomaszowie. W Zduńskiej 
Woli, Pabianicach, Zelowie i Zgierzu 
akcią obiętych zostało wiele zakładów 
przemysłowych. ZA, ; 

Dopiero w godzinach popołudnio- 
wych będzie można obliczyć dokładnie, 
ilu robotników przystąpiło do akcji, 


est | EdyŻ komisie strajkowe złoża szczegó- 


łowe raporty. 
Strajk ma przebieg spokojny» 


Ld 
Mimo wybuchu straiku włókniarzy 
okręgowa inspekcja pracy nie ustała 
w.swych zabiegach, aby zatarz zkwie 
dować w drodze pertraktacii. Dziś na 


| miasto wyruszył personel inspekcyjny, 


tóry będzie obchodzić niezrzeszone 
firmy, celem skłonienia ich do podpi- 
sania umowy zbiorowej w przemyśle 
włókienniczym. y 
Kontrola n:ezrzeszonych firm odby- 
wać się będzie w cjągu całego tvgodnia 
WEETTTZYPYTZTOYÓOZ TO ZIZOA ZZOZ a 
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Katastrofa pod Sochaczewem 


Dwie osoby ranne, trzy wagony 
kolejowe wyskcczyły z szyn 
x Warszawa, 2 marca. 

Pod Sochaczewem wydarzyła się 
wczoraj wieczorem katastrofa kolejo- 
wa, która tylko cudem nie pociągnęła 
za sobą większej ilości ofiar. 

Samochód ciężarowy, należący. do 
Stow. Grupy Techników 'w Warszawie, 
Kazimierza 
Mazurkiewicza wpadł na przejeździe 
kolejowym na pociąg, zdążający do War 
szawy. Samochodem wracało kilkuna- 
stu robotników: z pracy do domów. * 

Wskutek zderzenia trzy wagony po- 
ciągu i lokomotywa wyskoczyły z szyn. 

Samochód uległ rozbiciu. Ranny zo- 
stał tylko szofer Mazurkiewicz i jeden z 
robotników Andrzej Gosik., Pozostali 
robotnicy wyszli bez szwanku. 


Rannych odwieziono do szpitala w 
Sochaczewie. Życiu ich nie zagraża nie- 
bezpieczeństwo, 


Wstrząsy podziemne 
w Niemczech 
Berlin, 2 marca, 

Trzy wittemberskie  obserwatorja 
sejsmograficzne w Sztutgardzie, Ravens- 
burgu i Messtetten zanotowały słabe 
bliskie trzęsienie ziemi, które się zaczę- 
ło o godz. 1.50:41 i trwało osiem sekund. 
Odległość centrum trzęsienia wynosi o- 
krągłe 50 km. 

Centrum leży w tem miejscu, co i 
podczas poprzednich silnych- trzęsień 
bliskich z 18 i 21 lutego, t, j. w okolicy 
Dreiluerstensteinu między Hechingen i 
Messtetten, kad 
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Tragedjaposiadacza losum.65513 


5 „szczęśliwych cyfr i straszny pech niefortunnego gracza.—Gdy padła 


wielka wygrana, w przystępie rozpaczy popełnił samobójstwo. 


(z) Przed czterema laty adwokat bu- 
dapeszteński dr. Szabo poślubił mało zna 
ną, lecz odznaczającą się wybitną urodą 
młodą aktorkę Klarę Rona. Dr. Szabo 
stał na progu Świetnie się zapowiada- 
jącej karjery, to też młoda jego małżon- 
ka zrezygnowała z dalszych występów. 

Wkrótce po ślubie dr. Szabo, prze- 
chodząc pewnego dnia ulicą, nabył w ko 
lekturze los na loterię. Wybrał on nr. 
65513, kierując się następującemi wzglę- 
dami: Szóstka i piątka oznaczały dzień 
i miesiąc jego urodzin, zaś następne dwie 
cyfry datę urodzenia jego żony. Wresz- 
cje trójka oznaczać miała, że oboje, tl. 
dr. Szabo i iego żena, są trzeciem dziec- 
kiem swych rodziców. 

Czas mijał. Jak tylu innych, również 
i dr. Szabo padł ofiarą kryzysu. Prak- 
tyka jego kurczyła się coraz bardziej, 
jedni klijenci nie płacili pieniędzy, inni 
nie procesowali się «wcale — dość, że 
młoda para borykała się z trudnościami 
finansowemi. Klara chciała wrócić na 
scenę, jednak pech sprawił, że nie udało 
jej się uzyskać engagement. Mimo złych 
czasów, dr. Szabo wytrwale odnawiał 
los na loterię, kupując za każdym razem 
ten sam numer, gdyż wierzył, że pewiie 
go dnia fortuna uśmiechnie się i JĄ nie- 
go. Gdy wreszcie przed paru miesiąca- 
mi przekonał się, że jedno ciągnienie mi 
ja za drugiem, a szczęście go omija, zde- 
cydował się zmienić numer. Zachował 


wprawdzie te same liczby, lecz zmienil! Fund o znaczeniu i 

, ) 1 politycznem przyby- 
ich kolejność. Siedząc przy głośniku apa |vającega gościa dla imperium brytyi- 
ratu radjowego, czekał dr. Szabo z na- skiego. Stosownie do tego, urząd Szy- 
DIĘCEM na ogłoszenie wygranych. Ja-|kuje mniej lub więcej kosztowne przy- 
kież było jego przerażenie, gdy usły- jjęcie. Dla gościa wybitnego niema nic 


szał nagle następujące słowa: 
-— Przy dzisieiszem  ciągnieńiu lö- 


 terii państwowej główna wygrana W |cją. doznaj i 
kwocie "200006 pengó padła "na "dr: cia. doznaje go w rozmiarach, które nie 


65514... 


Dr. Szabo był bliski obłędu: przez 
kilka lat trzymał się wytrwale tego nu- 
meru i właśnie, gdy zmienił porządek 
liczb, wyczekiwana z takiem utęsknie= 
niem wygrana padła na poprzedni nu- 
mer. Następnego dnia przeczytał on jesz 
cze w gazecie, że numer 65513 otrzymał 
jeszcze specjalną premię ze względu na 
swą końcówkę „18. 

Gdy wieczorem tego dnia p. Klara 
wróciła do domu, zastała na stole kart- 
kę następującej treści: 


— Ukochana, nie możesz zaprze-|strój według swego uznania. I 
czyć, że jestem największym z istnieją-|wśród wyfraczonych i wygalownych 


Anonimowy dar wybrańca fortuny 


65513 nabył niejaki Elemar Barta, który 
był identyczny z nadawcą przekazu na 
20.000 pengó. Elemiar Barta był dyrekto- 
rem dużego przedsiębiorstwa przemy- 
słowego i akurat w dniu, w którym p. 
Szabo dowiedziała się o jego nazwisku, 
nadszedł od niego list. W liście tym p. 
Barta prosił, ażeby koniecznie przyięła 
te sumę gdyż dowiedziawszy się 0 tra- 


gedji, jaka dokoła jego numeru się roze- 
grała, uważa za swój moralny obowią= 
zek oddać wdowie po zmarłym dr. Sza- 
bo przynajmniej część swej wygranej. 
Pani Szabo odpowiedziała, wywią- 
zała się między nimi ożywiona kores- 
pondencja i pewnego razu spotkali się. 
P, Szabo wytrwale odrnawiała przyję- 
cia pieniędzy, aż wreszcie Elemar Barta 


odezwał się: „A więc, jeżeli ne chce pani 
tych pieniędzy — to może zostałaby pa. 
ni moją żoną?”... 

Niedawno odbył się ślub wdowy po 
dr. Szabo I Elemara Barty. 

Groteskowe są koleje losu: naipierw 
musiał jeden człowiek zginąć tragicznie 
spowodu losu loteryinego, który uszczę= 
śliwił dwoje innych... 


Parasol przekupki dla króla afrykańskiego... 


Skromne „wymagania* Ghandiego podczas wizyty londyńskiej. — Oburzenie egzo- 


tycznego kacyka, któremu nie chciano 


„podarować“ zespołu girlsów, 


popisujących się na scenie opery 


Tajemnice urzędu do podejmowania zagranicznych władców 


(z) Urzędem, który odgrywa poważ- 
ną rolę w angielskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych jest „łłospitality 
Fmd” biuro, którego zadanie polega 
na podejmowaniu wybitnych mężów 
stanu z zagrabicy. i 

Zadanie to wymaga niesłychanego 
taktu i znajomości psychologji, albo- 
wiem władcy, szczególnie egzotyczni, 
maja nieraz najdziwaczniejsze życzenia, 
którym trudnó odmówić. 

Foreign Office informuje Hospitality 


drogiego. Jeżeli cudzoziemski 
jest zwolennikiem wystawnego przyię- 


potentat 


pozostawiają mu nić do życzenia. 

Gdy Mahatma Gandhi przed kilku 
laty przybył do Londynu w celu wzię* 
cia udziału w konferencji Okrągłego 
Stołu, przyjęcie jego było nader skrom- 
ne. Ascecie hinduskiemu zakomunikowa- 
no, w jakim stroju winien się zjawić na 
audiencję do pałacu Buckingham. Gat- 
dhi oświadczył kategorycznie, że nie 
zamierza się stosować do wymogów 
etykiety dworskiej i że przybędzie w 
swoim zwykłym stroju. W sprawie tej 
zdecydował król, który oznajmił, że ja- 
ko gościowi, wolno Gandhiemu R 
ta 


cych pechowców. Wyciągam z tego od-| dygnitarzy wkroczył na salę Mahatma 


Anglja w obłokach dymu tytoniowego 


Najwięcej papierosów palą Angielki, które nie gardzą również 


powiednie konsekwencje. Przebacz į za» 
pomtij o mnie... 

W sąsiednim pokoju leżał dr. Szabó na 
łóżku bez życia. 

Minęły dwa straszne dla młodej 
wdowy miesiące. Pewnego dnia przy- 
niósł jej listonosz pieniężny przekaz na 
20.000 pengó. Na odcinku przekazowym 
brak było nadawcy, napisane były jedy= 
nie słowa: „Od dłużnika męża pani“. 
Ponieważ sprawa wydała jej się tajem- 
nicza, odmówiła przyjęcia pieniędzy, a 
jednocześnie poleciła detektywowi usta- 
lić, kto był właścicielem szczęśliwego 
nr. 65513. Po upływie dalszych kilku ty- 
godni udało jej się ustalić, że los nr. 


Butelka z wodą... 
wznieciła grożny pożar 


(sb) W ratuszu jednego z miast pro- 
wincjonalnych na Węgrzech wybuchł 
pożar. Zapaliły się ważne dokumenty, 
poczem płomienie przeniosły się na cały 
budynek. Z trudem zdołano ocalić ratusz 
miejski. 

Zupełnie przypadkowo 
„sprawcę” podpalenia. Była to... 
z wodą. Na oknie ustawiono flaszkę, na- 
pełnioną czystą wodą do picia. Po pew- 
nym czasie słońce oświetliło okno, przy 
czem promienie padły na butelkę, która 


wykryto 


cygarami i fajką. 


(z) Mieszkańca kontynentu, który po- 
raz pierwszy przyjeżdża do Anglji, ude- 
rza fakt, że na ulicach Londynu, w ko- 
lejce podziemnej, w kinach i innych miej- 
scach publicznych kobiety palą bez naj- 
mniejszej żenady. Niektórzy podróżni, 
poraz pierwszy wdychający w siebie po- 
wietrze angielskie, twierdzą nawet, że 
natychmiast po wstąpieniu na brzeg An- 
gli odczuwa się przenikliwy zapach ty- 
toniu „Virginja”, którego dym jak obło- 
ki, leży nad całą wyspą. Jest to, A 
wiście, przesada, lecz nie ulega wątpli- 
wości, że w Wielkiej Brytanji pali się 


- swego oblicza ani na wi- 


Gandhi w swem białem prześcieradie, 
z gołemi łydkami. Zaden z obecnych 
nie zdradził najmniejszym uśmiechem, 
że ubiór jego jest niepowszedni. 


Bardzo trudne mają zadanie pano- 
wie z „Hospitality Fund“, gdy mają po- 
dejmować władcę jakiegoś egzotyczne- 
go państewka. Pewien królik afrykański, 
który spędził w Londynie kilka dni, nie 


dok pięknych budowli ani marszów i de- 
jiad, urządzanych na jego cześć. Towa- 
rzyszące mu osoby były w czarnej roz- 
paczy, widząc, że wszelkie ich wysiłki 
w kierunku zabawienia gościa idą na 
marne. Pewnego razu wreszcie na twa- 
rzy czarnego władcy zagościł tozrado= 
wany uśmiech. Auto jego wraz ze świ- 
tą przejężdżało obok rynku, gdzie uwa- 
gę murzyńskiego dostojnika zwrócił 
wielki czerwony parasol, pod którym 
stała handlarka warzyw. Parasol ten 
był znacznie większy i barwniejszy ani- 
żeli ten, który ofiarowano mu w oj- 
czyźnie, Uradowany królik otrzymał 
piekny okaz i od tej chwili zabierał ze 
sobą na wszystkie wylazdy i wizyty 
cenny dar. 


Mniej skromny okazał się inny czar- 
uy władca, którego zaprowadzono na 
przedstawienie operowe. Śpiew tenora 
iprimadonny nie wzruszył go wcale; 
Jego Wysokość obdarzyła jednak dwa- 
uaście występujących baletnic żywemi 
oklaskami i po skończonym akcie o0- 
świadczył: 


dochody tamtejszego przemysłu 
nioweśo. 

Jedna z poważnych fabryk  tytonio- 
wych „Imperial Tobaco Company“ uzy- 
skała w 1935 r o 800.000 funtów szterl. 


większy dochód, aniżeli w roku poprzed- 
nim. Ta zwiększona  dochodowość 


przedsiębiorstwa tłumaczy się nietylko 
ulepszeniem gatunku tytoniu, i owocną 
pracą działu reklamowego, ale i tem, że 
Angielki coraz bardziej przyzwyczajają 
się do palenia. 

Najbardziej wzrosło zapotrzebowanie 


jak podróżują kobiety w samolotach 


Ciekawe spostrzeżenie kierownika linji lotniczej 


(z) Jedno z największych amerykań- 


flaszka |skich towarzystw lotniczych ustaliło na 


zasadzie wieloletnich obserwacyj, że ko- 
biety są znacznie lepszymi pasażerami 
w samolotach, aniżeli mężczyźni, zdra- 
dzają mniej zdenerwowania, mniej zada 


sobą 400.000 mil, wyznali szczerze dzień 
|nikarzom, dlaczego wolą kobiety w sa- 
molotach od mężczyzn. 

Kobiety, które po raz pierwszy od- 
bywają lot powietrzny, wcześniej się 
męczą niż mężczyźni, znoszą lepiej złą 


skupiła promienie jak szkło powiększa- ią pytań i dokładniej stosują się do wy-|pogodę i bardziej uważają na to, dokąd 


jące i rzuciła je na dokumenty. Suchy | 
papier zapalił się wkrótce. Jest to jedy=' 
ny wypadek notowany w kronikach 


straży ogniowych, by flaszka z wodą 
stała się przyczyną wybuchu pożaru. | 


magań kierowcy w czasie lotu. 
Instruktor lotniczy tego towarzystwa 


zrzucają popiół ze swych papierosów. 
Mężczyźni natomiast zadają więcej py- 


Newton Wilson oraz dwie stewardessy, tañ, prędzej ogarnia ich niepokół. gry- 
Grace Hall, która przeleciała już pół mi- |maszą podczas posiłków bardziej, niż |niowi uważają, że nasilenie nie dosiegło 
ljona mil, oraz Ruth Phelan, mająca za kobiety, i 


„Tańczące kobiety podobają mi się. 
Chce je mieć — wszystkie“ 

Przerażenie towarzyszących mu pa- 
nów nie miało granic. Jak odmówić go- 
ściowi, z którym rząd W. Brytanii chce 
zachować jaknajlepsze stosunki? A je- 
dnak spełnienie jego życzenia wykracza 
ło poza możliwości nawet posiadających 
szerokie pełnomocnictwa urzędników 
Hospitality Fund. Hebanowy sułtan, wie 
dząc skonsternowane miny swych towa- 
rzyszy, zawołał gniewnie: „Miałem inńe 
wyobrażenie o gościnności waszego 
króla, Gdyby przybył kiedyś do mile w 
odwiedziny i zażądał tysiąca kobiet, nie» 
zwłocznie bym mu je oflarował"... 

Niemniej kłopotu sprawiają bogaci 
władcy hinduscy. Są to 'przeważnie lu- 
dzie postępowi i wykształceni, niepo- 
siadający pragnień, Miemożliwych do 
spełnienia. Jako ludzie bogaci, nie przy- 
wiązują oni też znaczenia do cennych 
upominków. Baczą natomiast skrupulat- 
nie, ażeby podejmowano ich z wszelkie- 
mi należnemi honorami. W olbrzymiej 
kartotece Hospitality Fund jest naprz. do 
kladnie zaznaczone, ile strzałów armat- 
nich przypada na każdego z wscho- 
dnich potentatów. Dlatego też unika się 
wypadków wspólnego podejmowania 
książąt, nierównych sobie rangą. Mo- 
głoby się jeszcze zdarzyć, że mały, nie- 
wiele zuaczący radża z trzema strzała- 
mi armatniemi skorzystałby z 21 powi- 
tań armatnich, przeznaczonych dla jego 
możniejszego kolegi... 


— Niedopałki źródłem miijonowych dochodów 


bardzo dużo.. Najlepiej świadczą o tem! 
tyto-/tytoniu, ponieważ cena na te 


na papierosy z tureckiego i egipskiego 
gatunki 
znacznie spadła, a kobiety najchętniej 
je palą, Na tem nie koniec jeszcze. Au- 
gielskie ladys zaczęły ostatnio palić nie- 
tylko papierosy, ale i cygaryle (małe, 
cienkie cygara). Handlarze tytoniowi 
twierdzą, że nawet fajka cieszy się co- 
raz większą popularnością w świecie 
kobiet, przyczem jednak .— tak samo — 
jak mężczyźni, kobiety nie sięgają do 
fajki przed 30-tym rokiem życia. 

Znane jest powiedzenie, że fabry- 
kanci musztardy zarabiają nietyle na jej 
spożyciu, ile na tej musztardzie, która 
zostaje na talerzach. Obserwacje tę 
można z powodzeniem zastosować i wo- 
bec przemysłu tytoniowego. Zneczna 
część zysków tego przemysłu wynika z 
dużych  niedopałków, pozostawianych 
przez palaczy w popielniczkach .Szcze- 
gólnie wśród kobiet rozpowszechniony 
jest zwyczaj wypalania zaledwie połowy 
papierosa i odrzucania reszty. 

Statystyka wykazuje, że spośród 4-ch 
dorosłych Anglików, troje wypala prze- 
ciętnie po 10 papierosów dziennie, co 
stanowi 65 miliardów sztuk rocznie. Mi- 
mo tej olbrzymiej cyfrv fabrykanci tyto- 


jeszcze swego kulminacyjnego punktu. 
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Bogaty handlowiec oskarżony o potrójny 


Miłość do 


Dn. 16 marca roku bieżącego Sąd 
Okręgowy w Sosnowcu przystąpi do 
rozpatrywania niesamowitej sprawy 
bogatego handlowca Pawła Grzeszczal- 
skiego, oskarżonego o potrójny mord- 
otrucie żony i dwoiga dorosłych dzieci. 

Na początku roku 1933-g0 zmarła żo- 
na Grzeszczalskieśo. Po śmierci jej, sio- 
stra zmarłej, niejaka Kuczalska, zaczęła 
rozpowszechniać wiadomości, że zgon 
nie był naturalny. Informacje te dotarły 
do władz i prokurator nakazał ekshuma- 
cje zwłok. Przy badaniu nie znaleziono 
oznak Śmierci gwałtownej. 


UWAGI OBYWATELA 
Polska szynka 


w życiu politycznem Ameryki 


Tytuł zadziwi zapewne każdego czy- 
telnika. A jednak odpowiada on naipraw 
dziwszej rzeczywistości życia politycz- 
nego U.S.A. Szynka polska i polska we- 
dzonka weszły na warsztat polityczny, 


przygotowujący instrumenty nadchodzą  iedna dziesiąta grama. 


W listopadzie roku 1933 umiera 16- 
letni syn Grzeszczalskiego. I tym razem 
rozchodzą się pogłoski „że młody Grze- 
szczalski nie zmarł Śmiercią naturalną. 
Prokurator znów zarządza ekhumacię 
zwłok, która nie daje również żadnych 
rezultatów. 

Po kilku miesiącach umiera 15-letnia 
córka Grzeszczalskiego. Zarówno co do | 
niej, jak i do syna djagnoza lekarska ja- 
ko przyczynę zgonu ustala zapalenie: 0- 
pon mózgowych. Jednakże tym razem 
opinja caiego otoczenia Grzeszczalskie- 
go jednogłośnie wskazuje, że za tym łań 
cuchei Śmierci kryje się czyjaś zbrod- 
nicza ręka, przyczem niedwuznacznie 
wymieniane jest nazwisko męża i ojca 
zmarłych. Prokurator zarządza ekshu- 
macje zwłok wszystkich troiga zmar- 
łych. Część wnętrzności zostaje prze- 
słana do zbadania do Warszawy, część 
do zakładu medycyny w Krakowie. 

Po szczegółowych badaniach profe- | 
sor Olbrycht 'z Krakowa znajduje w 
wnętrznościach Ślady rzedko spotykanej 
trucizny — talu. Ślady te są nikłe —| 
Tal jest wyni-; 


towauie Grzęszczalskiego pod zarzutem 
zgładzenia żony i dwoiga dzieci, 

Rozpoczyna się śledztwo, które trwa 
tkoło półtora roku, Śledztwo nie utrwa- 
la ani jednego bezpośredniego dowodu 
winy Grzeszczalskiego, ale z poszlak 
zostaje zbudowany potężny gmach 0- 
skarżenia, 

Jakie, zdaniem oskarżenia, były mo- 
tywy zbrodni? Grzeszczalski jeszcze 
przed śmiercią żony nawiązał romans z 


‘miodszą od siebie o 20 lat nauczycielką 


szkoły powszechnej. Miłość do tej ko- 
biety stać się miała przyczyną, zdaniem 
oskarżenia, niesamowitej zbrodni. 

Po usunięciu z drogi przeszkody w 
postaci żony, Grzęszczalski napotyka na 
opór dzieci. Dorastające dzieci nie go- 
dzą się ma ponowne małżeństwo oica. 
Dom Grzeszczalskiego staje się widow- 
nią ustawicznych zatargów i walk. Do 
rąk władz dostały się pamiętniki zmar- 
łych dzieci — te pamietniki, to faktycz- 
ny akt oskarżenia. Dzieci piszą w nich, 
że się boia oica, obawiają się pozosta- 
wać z nim w jednym domu... 

Olbrzymie dla sprawy znaczenie ma 


cych w listopadzie r.b. wyborów najkiem odpadkowych produkcji w hutach |fakt, że rzadko spotykana trucizna tal i 
prezydenta Stanów Żiednoczonych Amej| metalowych. Po przesłaniu orzeczenia | była dla Grzeszczalskiego łatwo dostęp- |i 7-miu biegłych. 


ryki. 
Z Chicago donoszą nam, że tamtej- 
sza grupa republikańska nadała niedaw- 
no przez radio pierwszą scrję nudramma- 
tyzowanego programu politycznego. — 
Były to krótkie szkice, w których wy- 
konawcy usiłują przedstawić w tragi- 
cznem świetle różne fazy „nowego la- 
du“ czyli gospodarczeł polityki Roose- 


velta i popierającego obecnego prezy-]|.. 


denta obóżu demokratycznego. DA 

Jeden z tych szkiców podkreśla 
„tragedię“ rodziny amerykańskiej w 
Chicago, która musi jeść polską szynkę 
i wędzonkę tuż w pobiiżu naiwiększych 
na świecie rzeźni. 

Oto „nowy tad“ dla farmerów — 
woła z przejęciem głowa tej rodziny. 
„Polityka „radykałów“ dumokratycz- 
nych zakazała farmerowi zabijać Świnie 
a przez to podniosła poważnie cenę 
mięsa. Wobec tego pomimo gorącego 
republikańskiego patriotyzmu lojalny 
obywatel amerykański w Chicago ku~ 
puje polską szynkę i wędzonkę”". 

Autorzy tych szkiców nię powiedzą 
oczywiście słuchaczom rozgłośni chica- 
gowskiej, że spadek cen na mięso przed 
dwoma laty uczynił w Ameryce hodo- 
wię świń zupełnie nieopłacalną, że po- 
sucha ostatnia poczyniła w wielu Sta- 
nach ogromne spustoszenia w trzodzie 
chlewnej, że wreszcie Amerykanie ku- 
ptją chetnie polską szynkę. gdyż jest 
ona doskonała i zaliczona na rynku 
amerykańskim do nalepszych. Najdziw- 
niejszą zaś wydać się musi ta kampania 
przeciw polskiej szyūce w świetle cyfr, 
które wykazują, że w róku ubiegłym 
import z Polski wyniósł zaledwie 7—8 
milionów dolarów — że zatem import 
nie może stanowić uajrunieiszego nie- 
bezpieczeństwa dla farmera anerykań- 
skiego, a tem mniej dla sytuacji gospo- 
darczej w Ameryce. 

Sądzimy też, że to nie pragnienie 
walki z importem polskim stało się przy 
czyną tragizowania losu farmerów ame 
rykańskich. Przypuścić raczej należy, 
że mamy tu do czynienia z poszukiwa- 
niem popularnych argumentów wybor- 
czych. Chodzi o zebranie iaxnajwięk- 
szej ilości argumentów — mniejsza o 
to czy rzeczowych — przeciw polityce 
Roosevelta. 

Jak podają „źródła republikańskie, 
spośród elementów reprezentujących 
życie gospodarcze, Ściśle mówiąc busi- 
ness amerykański, 80% opuściło szere- 
gi zwolenników „nowego ładu”. Liczą 
się z możliwością, że z tych 80 około 
20% powróci do «nowego ładu”. 

Ataki na „nowy tad“ są tem łatwiei- 
sze. że podist on bardzo wiele inicjatyw 
lecz bardzo niewiele z nich doprowadził 


do Sosnowca, prokurator nakazuje aresz ' 


Czy bedzie straik pończoszn 


na, przyczem Grzeszczalski jako che- 


www zaw Mn 


Sensacyjny proces trucicielski w Sosnow 
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mord: otrucie 


owiana, iw 


żony, 16-letniego syna i 15-letniej córki © | 
młodej nauczycielki siać się miała przyczyną niesamow..3; zardai 


mik orjentował się świetnie w działaniu 
trucizny. 

Bardzo obciążające są zeznania Słu- 
żącej u Grzeszczalskich, która widziała 
jak Grzeszczalski coś dosypywał do zu- 
py ze Śmietaną. Po snożyciu te] zupy 
wszyscy w domu dostali torsyj. 

Oto najważniejsze poszlaki. Tym- 
czasem Grzeszczalski kategorycznie nie 
przyznaje się do winy. Twierdzi on, że 
całe oskarżenie fest dziełem zemsty ze 
strony stostry zmarłej żony. Kuczalskiej, 
która liczyła, że po śmierci żony Grze- 
iszczalski ją poślubi. Nie otruł on ani 
| dzieci ani żony, przeciwnie, dowodzi, że 
'ratował je wszełkiemi siłami, nie szczę- 
(dził na lekarzy ani na leki. 

W przededniu aresztowania Grzesz- 
'ezalski poślubił nauczycielkę, W jednem 
tz pism do władz sądowych nazywa swo- 
"lm swatem — prokuratora. Ciągłe ngka- 
‘nie jego i niewinnej kobiety, jak pisze, 
powtarzaiace się bez ustanku ekshuma- 
cie, badania przez władze doprowadziły 
do tego, że postanowili oni związać się 
na zawsze, ażeby wspólnie stawiać czo- 
ło przeciwnościom życiowym. 

Do sprawy powołano 112 świadków 


ików? 


ZEE CZĘ" 


Uchwały wczorajszych zgromadzeń robotniczych, — Dziś ma się 


! Łódź, 2 marca 
(k) Sprawa zatargu w łódzkim, 
przemyśle pończószniczym była tema-| 
tem obrad na dwuch wczorajszych zgró! 

9009900900 


odbyć konferencia w inspekcji pracy 


,|madzeniach robotniczych. 


|rzy, zgriipowanych w ZZZ, i ZZP. na 


W siedzibie stowarzyszenia handlow którem przemawiali pp. Kiermasz, Gut- 
ców chrześcijan przy ul. Nawrot 23 od- kowski i Gust. 


było się wałne zgromadzenie kotonia-, 
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Opłaty za posiadanie rowerów 


Zw. robotnicze wy:'ętują przeciwko projektowi roznorządzenia 


Łódź, 2 marca. 


porządzenie, wprowadzające specjalne 
opłaty od posiadaczy rowerów. Według. 
istniejącego projektu tego rozporządze- 
nia, właściciele roweru t, zw. robotni-' 
czego, opłacać będzie zł. 18 rocznie, zaś 
właściciel roweru luksusowego aż 40 zł.' 
rocznie. Za rowery „robotnicze' uzna-. 
ne będą te, które służą częściowo do. 
wykonywania zawodu (śońcy, gazecia- | 
rze) lub jako środki lokomocji dla robot- 
ników, dążących do pracy. 

Projekt ten wywołał w robotniczych 


f i : 1150 zł. z tytułu posiadania roweru, któ- 
(v) Opracowywane jest obecnie roz- ry nie jest żadnym luksusowym środkiem. 


lokomocji. 

Z usług roweru korzysta w dużej mie 
rze również młodzież szkolna, która nie 
może pozwolić sobie na najmniejsze na- 
wet opłaty, 

Jak się dowiadujemy, robotnicze 
związki zawodowe zamierzają zwrócić 
się do władz w kierunku zmiany niefor- 
tunneśo projektu rozporządzenia, wska- 


ując na to, że rower jest niezbędnym 


środkiem lokomocji, z którego korzy- 
stają przeważnie 
doprowadzi 


wolenie, albowiem pociągnie za sobą ko-|do zmniejszenia ilości rowerów, których 


nieczność opłacania miesięcznie 


kwoty'i tak w kraju naszym istnieje niewiele, 


Komitet budowy Sądu Grodzkiego w Łodzi 


zcstał utworzony i zwróci się do władz o kredyty na budowę 


Łódź, 2 marca. 

(v) Przed paru dniami odbyło się 
| inauguracyjne posiedzenie nowoutwo- 
rzoneśo komitetu budowy Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, w skład którego weszli 
przedstawiciele władz wst zk A 
nych, miejskich i przedstawiciele społe- 
czeństwa łódzkiego. Komitet postano- 
wił zwrócić się do władz o przyznanie: 
kredytów na budowę gmachu Sądu; 
RABIN: TARA AE p i EAST ZERO GEN Ń 


do końca. Wykonawczy aparat był bo- 
wiem chaotyczny — zagubił się w dro- 
biazgach, tracąc możliwość obiecia ca- 
łości zagadnień. 

Główna stawka republikanów pole- 
ga na przekonaniu, że w ciągu pozosta- 
łych miesięcy r.b. uie zdoła iuż Roose- 
veli zreorganizować tej pracy i ustalić 
systemu rządzenia tak, by edpowiadał, 
en potrzebom życia i zmienił nastroje. | 
gromadzą oni wszelką 


4 


Platego "też 


możliwa I niemożliwą amunicję do któ-' 
kk trafiły również polskie szynki ipol+ 


ska wedzounka. 


Grodzkiego w Łodzi na terenie 
łym do sądu okręgowego. . 

Budowa śmachu Sądu Grodzkiego. w 
czasie jaknajszybszym jest konieczna ze 
względu na ciasnotę śmachu, w którym 
obecnie mieści się Sąd Grodzki, Gmach 
ten nie został wybudowany dla potrzeb 
sądu, niema też ani odpowiednich sal, 
ani odpowiedniego rozkładu pokoi kan- 
celaryjnych, poczekalni dla stron i nie- 
zbędnych wygód. Stan ten nie uległ 
zmianie na lepsze, pomimo  kilkakrot- 
nych przeróbek gmachu i przebicia 
przejścia na klatkę schodową od strony 
ul. Trębackiej. 


Obie klatki schodowe są wąskie i 
często tworzą się zatory, co w chwili ja- 
kiegokolwiek wypadku mogłoby dopro» 
wadzić do nieobliczalnych konsekwen- 
cyj. 

Przy budowie nowego gmachu Sądu 
Grodzkiego w Łodzi, znalazłaby zatrud- 
nienie również i większa liczba bezro- 
botnych 


przyleg- 


robotni rzesze najuboższe, a, 
związkach zawodowych wielkie niezado, wprowadzenie tych opłat 


Zreferowali oni obecną sytuacię w 
przemyśle kotonowym, wskazując, że 
| przemysłowcy odpowiedzieli odmownie 
ina postulaty robotnicze, domagające się 
| uzupełnienia umowy zbiorowej, płace- 
|nia robotnikom za postoje, jak to ma 
‘miejsce w przemyśle włókienniczym, 
udzielania urlopów w okresie letnim itd. 
| Po ożywionej dyskusji zebrani upo- 
ważnili zarządy związków  kotonłiarzy 
do proklamowania strajku. Postanowio- 
no zwołać na jutro ogólne zgromadze- 
j nie delegatów fabrycznych i na zebra- 
' niu tem zadecydować, czy strajk koto- 
ułarzy zostanie ogłoszony. 

| Chodzi bowiem o to, że dziś w okrę 
igowei inspekcji ma się odbyć wspólna 
konferencja, od wyniku której związki 
Abak uzależniają swoje stanowis- 
"ko. 

Jeżeli konferencja dzisiejsza nie da 
rezultatu — postanowiono ogłosić strajk 
kotoniarzy, a termin jego rozpoczęcia 
ustalono na dzień 5 marca rb. 

W godzinach popołudniowych odby- 
jło się zgromadzenie robotników, praci= 
jących na maszynach okrągłych. 

Jak wiadomo, w tej gałęzi przemy- 
isłu pończoszniczego wybuchł zatarg, 
|wskutek tego, iż przedsiębiorcy zgru- 
jpowani w sekcji pończoszniczej przy 
jzwiązku rzemieślników i drobnych 
przedsiębiorców. nie podpisali umowy 
zbiorowej, zawartej w 1933 r. 

Część zebranych domagała się roz- 
poczęcia strajku już z dniem dzisiej 
szym, jednak wniosek ten upadł i posta 
nowiono zaczekać jeszcze do 8 marca. 
Jeżeli do tego czasu umowa zbiorowa 
nie będzie podpisana przez wszystkich 
przemysłowców — z dniem 9 marca zo 
stanie proklamowany strajk. 


Alo aty 


ręcznej roboty 
d LILI HIRSZMAN 


s Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
PONIEDZIAŁEK, 2 marca 1936 z 

6.30—-633: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
. 6,33—6.34: Pobudka do gimnastyki. 16.34 
Gimnastyka. 6.50—7.20; Muzyka (płyty). 
7,20—7.30: Dziennik poranny. 7.30—7,50: Muzy- 
ka (płyty) 7.50—7.55: Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 7.55—8.00: Parę informacyj. 8.00— 
8.10: Audycja dla szkół. 8.10—11.57: Przerwa. 


115711203: Sygnał czasu z NORY DA ni 
u 


z Krakowa, 12.03—12.15: Dziennik południowy. 
12.15—12,25 Piosenki w wykonaniu TIUA a 
uii 1225—13 25 Koncert w wykonaniu Ma- 
tej Orkiestry P, R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego. 
13,25—13.30 Chwilka gospodarstwa domowego. 
13.30—14.30 „Letnie wspomnienia.” — płyty 
14.30—15.12. Przerwa. 
15.12—115.15: Przegląd giełdawy lódzki. 
1515—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
1530— 16.00, Muzyka lekka: Tadeusz Faliszewski 
— piosenki, Emilja Zielińska — cytra. 
16.00— 16.15: Lekcja języka niemieckiego — lek- 
tor dr. Jan Piprek. 
e ra Francuska muzyka symfoniczna — 
płyty. 
16.45—17.00_ „Idealny lokator" — skecz Włodzi- 


mierza Perzyńskiego (ze Lwowa). 
17,00—17.15 „W obronie dziecka“ — „Lekko- 
myślne matki'* — pogadanka — wygłosi 
„Anna Gołębianka. 
17.15—17.20. Minuta poezji. Wiersze Bohddna 


Zalewskiego, recytuje Marja Essmanowska. 
17.20—17 50. Duety wokalne w wykonaniu Izy 
Roli — sopran, i Berty Bragińskiej (m. so- 
pran). 
17,50—18.00. Pogadanka Bruno Winawera. 
18.00—-18.30. Trio salonowe: Tadeusz Zygadło — 


skrzypce, Mieczysław Hoherman — wiolon-: 


czela, Władysław Szpilman — fortepian. 
18.30—18 40. Rozmowę z małymi radiosłuchacza* 
mi — przeprowadzi Stryjek Radjowy (Leon 
Sroka), : 
18,40— 18,45: O wszystkiem potroszku 
18.45—18,55. Utwory skrzypcowe w wykonaniu 
Bronisława Hubermana — płyty. 


1855—19,05: Pogadanka gospodarcza. 

19.05—19.10. Muzyka - płyty: 

19,10—19.20; Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 

19.20—19.35 Koncert reklamowy. 

19,35—1940 Łódzkie wiadomości spnarłową. 

19.40— 19.50: Wiadomości sportowe ogólne. 

19.50—20.00: Pogadanka aktualna. 


20.00—20,30: Audycja żołnierska. 
20.30--20.45 Piosenki w wykonaniu Luciene 
Boyer — płyty 
20.45— 20.55; Dziennik wieczorny 
21.00—21.30. „Z różnych stron świata” — Ork/e- 
astra 58 Rae pad dyr. kpt. Chmielewizza == 
"(z Poznania), 
21.3022 DO, » „Wilnojęw świetle isaiyry: ż/eprzed 
stu lat" —-wieczór literacki w opracowaniu 
Manfreda Kridla — prof. U, S. B. z Wilna. 
22.00—23.00. Koncert Symfoniszny w wykonaniu 
"Orkiestry P. R. pod dyr. Urz Fitelberga 
23.00 - 23.05 Wiadomości meteorologiczne 
żeglugi powietrznej. 
23.05—23.30. Transmisja z kawiarni „Ziemiań- 
skiej” w Łodzi. Muzyka lekka w wykona- 
niu zespołu Faliny Ada'nskiej 


dla 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00. WIEDEŃ. Koncert uroczysty. 


20.00. STOCKHOLM., Koncert symfoniczny. 


20.10, HAMBURG. 
.  Plitznera, 

20.35. MEDJOLAN. Koacz r symfoniczny, 

21.00, BRUKSELA fraic. „Maskotka — operet- 
ka Audrana 

21.15. ANGLJA (Nat. Progr.). „Rio Rita" — ko- 
medja muzyczna. 

21,20. PRAGA. Kwartet fort. Brahmsa. 

21.30 WIEŻA EIFFLA. Koncert symfoniczny. 

22.00. MEDJOLAN. Rozmaitości muzyczne, 

22.05, LUKSEMBURG. „Madame Favarł" — o- 
pera komiczna Offenbacha. 

22,10. WIEDEŃ. Muzyka popularna 

22.15. OSLO. Koncert orkiestrowy. 

22.15. RZYM. Koncert solistów. 

22,20 BUKARESZT, Muzyka lekka. 


Koncert kompozytorski H. 


2 MARCA 1936 R. 


Podczas dzisiejszego przedpołudnia działa- 
ią niepomyślne wpływy dła ruchu. komunika- 
cji, górnictwa i przedsięwzięć mających zwią- 
zek z żeglugą i medycyną. Koło godz. 10-ei jest 
odpowiednia pora do przyimowania podwład- 
nych do służby oraz do rozpoczynania pro- 
césów. Okres między godz. 1l-tą a godz. 13-tą 
nadaje się do kupna i sprzedaży ziemi i rzeczy 
pochodzących z ziemi; jak np. metali, węgla i 
t.p. O godz. 14-ej odczuwamy niepokój i zde- 
nerwovanie. Nie należy o tei porze rozpoczy- 
fać nic nowego ani wdawać sie w dyskusje 
z'osobami na wysokich stanowiskach. Od godz. 
15-€j do godz. 17-€i należy unikać osób, które 
nam. są wrogo usposobione i wystrzegać się 
zatargów z przełożonymi i współpracownika- 
mi. Następne godziny przyniosa miłe wzrusze- 
nia i powodzenie towarzyskie. Szczezólnie po- 
mmyślny jest ten czas dla kobiet urodzonych w 
lipcu i wrześniu. Wieczór począwszy od godz. 
20-ei zapowiada się nieszczególnie. We wszyst- 
kich sprawach należy działać bardzo przezor- 
nit. ` 

Dzjecke dziś urodzone — dumne. ambitne, 
energiczne, posiada zdolności w różnych kie- 
runicich, często ulega egoizmowi, samodzielne, 
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Zmiany nazwy ulic 


są kosztowne i wywołują protesty właścicieli nieru” io ności 


Łódź, 2 marca, 
(v) Zarząd Miejski, dbając o to, ażeby 
nazwy ulic odpowiadały 
miasta, względnie związane były z jego 
historją, podzielił Łódź na szereg dziel- 


c, w obrębie których ulice otrzymują 
nazwy według jednolitego systemu. Do-, 
tyczy to w pierwszym rzędzie dzialnic 
nowopowstających i nowoplanowanych. 
ulic. Z podziału tego wyłączone zostało. 

ródmieście, którego nazwy ulic podle- 
gać mogą zmianom jedynie w wypadku, 
zasługującym na szczególniejsze uwzślę- 
dnienie. 

W pierwszym rzędzie troska władz 
iposzła w tym kierunku, ażeby z tabli: 
czek ulicznych zniknęły nazwy, nadane 
przez okupantów rosyjskich i następnie 
niemieckich, Jedyna jeszcze ulica Ode- 
ska przypomina smutne czasy zaboru 
299650 


Nie ściągać składek od uczniów! 


Memoriał nauczycielstwa do władz 
Łódź, 2 marca, | 


(v) Ostatnio wydany okólnik Mini- 
sterstwa Oświaty i Wyznań Religijnych 
inakazuje władzom szkolnym wprowa- 
' dzenie jaknajdalej idących uproszczeń 
administracyjnych, ażeby odciążyć w 
pracy zarówno kierowników szkół, jak 
i nauczycielstwo, których głównem zada 
niem powinna być sprawa opieki nad 
młodzieżą szkolną. W związku z tym 
okólnikiem, związek nauczycielstwa pol- 
skiego w Łodzi wystosował obecnie me- 
morjał do kuratorjum szkolnego w War- 
szawie. 

W memorjale tym, związek nauczy- 
cielstwa prosi e edciążenie wykładow- 
ców pracami administracyjno - społecz- 
nemi przez uproszczenie księgowości, 
zniesienie najrozmaitszych zbytecznych 


- Bandyta-lantrop postrachem. H szpanii 


Płomienna miłość do pięknej Manueli naraziła go na 
154 lata więzienia 


(sb) Mury wielkiego więzienia hisz- 
' pańskiego opuścił obecnie człowiek, któ- 
Iry przed kilkudziesięciu laty był postra- 
chem całej Hiszpanii. Jest nim Pedro 
Ceballos Gonzales. 

Plądrował on wsie i miasta. jednak 
zrabowanych pieniędzy nie brał dla sie- 
bie, a rozdawał je biednym. Często zda- 


dzi bogatych, którzy niespodziewanie 
znaleźli się w tarapatach pieniężnych. 

Bandyta zakochał się w pięknej Hisz 
pance Manueli Rueda. Sti 
on wraz z żoną otoczony przez policję, 
mimo to jednak zdołał zbiec. 


'zyduje prezydent Stanów Zjednoczonych 
może się poszczycić wszystkiemi nai- 
bardziej nawet nowoczesnemi urządze- 
niami Wyjątek pod tym względem sta- 
nowi jedynie część pałacu, gdzie mie- 
ści się kuchnia. 

Biały Dom zbudowany został w ro- 
ku 1857. Od tego czasu wiele się w nim 
zmieniło. Zaprowadzono instalacje elek- 
tryczne, aparaty radjowe, całą sieć te- 
letonów — ale nie zmieniono suchni. 
Kominek, na którym gotowano potrawy 
dla prezydentów Stanów Zjednoczonych 
był ciągle ten sam. 

Kuchnia została wybudowana w swo 
im czasie z niezwykłym „Juksusem'*. 
Dowodem tego może być fakt, że znaj- 
dowała się w niej rownież wanna. Obec 
nie jednak pojęcia o higienie i czystości 
zmieniły się bardzo i obecność wanny 
w kuchni nie jest uważana za oznakę 
luksusu. 

Przewody, doprowadzające wodę i 
gaz zardzewiały już ze starości. Nie dziw 
ńncgo, że pani Roosevelt nie mogła go- 
spodarować w takiej kuchni, W kuchni 
i spiżarni zagnieżdziły się myszy i szczu- 
ry. Obecnie wszystko to uległo radykal- 
nej zmianie. Starą kuchnię wyrzucono. 
Wytępiono gniazda myszy i szczurów. 
Uśmiercono setki tych zwierząt, Zburzo 
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charakterowi | wiedliwione, albowiem o brzmieniu nie- 


|nia składek, których niema z czego pła- 


rzało się również, że pokrywał dlugi lüt- ; 


Po ślubie został | 


Kuchnia gospodyni Białego Domu 


jest szczytem nowoczesnej techniki i luksusu 
(sb) Biaty Dom, pałac, w którym re-i no kilka wewnętrznych ścian i utsawio- 


rosyjskiego, Niektóre ulice Łodzi posia-; wydatkami, których załatwienie jest pil- 


dają nazwy niekiedy niczem nie uspra-, niejsze, aniżeli wydatki, związane z za- 
, |łatwieniem formalności powstałych ze 
zbyt miłem dla ucha, jak np. ulica Dol- zmiany nazwy ulicy. 
no - Wschodnia, która została tak na- 
zwana w odróżnieniu od dawnej ulicy! 
Wschodniej (obecnie Piłsudskiego), aj 
znajdująca się w dzielnicy miasta t, zw. 
„Doły”. | 
Zmiana nazw ulicy pociąga za sobą 
jednak wielkie trudności i wywołuje 
sprzeciwy właścicieli nieruchomości da- 
nej ulicy. Zmiana nazwy bowiem, wy- 
wołuje konieczność przemalowania tab- 
liczki przed domem, zmiany blaszanej 
latarki z wyciętym napisem ulicy oraz 
największe koszty — zmiany wpisu w 
aktach hipotecznych. | 
Właściciele nieruchomości tłomaczą | 
się obecnie kryzysem i wieloma innemi j 
00060000060909000 


Krwawe bójki 


: Łódź, 2 matta. 

(gr) — Na ulicy Rokicińskiej przed 
domem nr. 113 napadnięci zostali wczo- 
raj wieczorem dwaj powracający do do- 
mu przyjaciele. Po krótkiej, lecz za- 
wziętej walce ranni zostali obydwaj do 
tego stopnia, że musiano zawezwać po- 
mocy lekarskiej. 

Przybyły na miejsce dyżurny lekarz 
¡pogotowia Czerwonego Krzyża stwier- 
dził u 20-letniego Jana Balczarka (Kazi- 
mierza 16) — rany cięte dłoni oraz u 29- 
letniego Zygmunta Wójcika (Józefa 14) 
— rany głowy. Bójka toczyła się na 
noże: A 

Za nożowcami wdrożono poszuki- 

n 


W iym samym czasie napadnięty zo» 
trzeba ' stał i dotkliwie pobity 31-letni Zygmunt 
; Stańczyk. zam. przy ul. Niciarnianej 33. 
Rannefo przewiózł lekarz pogotowia P 
C. K. do sźpitala im. Prez. Mościckiego. 


Notatnik mieiski 


ankiet i stosu papierków, które 
wypełniać. 

W pierwszym rzędzie jednak zwró- 
cona została uwaga na to, ażeby nauczy- 
cielstwo nie cbciażać koniecznością! 
ściagania składek cd uu na naj 

i u 
AE ET i a popoe TA ol. 23-letni Mieczysław Kuczyński (Wysoka 25) 
nych. Składki są drobne, ale obciążają Po kłótni z domownikami chwycjł duży nóż 
one kieszeń niczamcożnych rodziców ucz- kuchenny i zadał sobie straszliwy cios w klat- 
niów, co w konsekwencji odbija się na ke piersiową. Lekarz przewiózł go w stanie 
nauczycielu. do którego rodzice przy- Ceżkm do szpitala św. Józefa, 
chodza z żalami na konieczność uiszcza- | yha 
Dziś o godzinie 1 po południu w Inspekcji 
cić. pracy odbędz'e się wspólna konferencja w spra 

Poza tem w memorjale poruszona jest wie zlikwidowania zatargu w przemyśle skó» 
$prawa częstych nieporozumień. wyni- rzanym. Jak w'adomo od dwuch tygodni trwa 
kających pomiędzy nadzorem szkolnym, już strajk 12.000 szewców, kamaszników i cho- 
a nauczycielstwem. jlewkarzy, którzy domagają się zawarcia umo- 
wy zbiorowej. 
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jay: RE La Ja 
“Taksówki łódzkie otrzymać małą nareszcłe:! 
iednolity wygląd zewnętrzny. Wszystkie ta- 
| ksówki będą musiały być przemalowane na ko- 
¿lor szary, z biało-czerwonym pasem pośrodku. . 
Przez długi czas ukrywał się ze swą: - +> 
ukochaną w pobliżu Walencji. Gdy Ż0-| (W najbliższym czasie rozpocznie się upo- 
na zachorowała, odesłał ją rodzicom. 0-, rządkowanie Alei Kościuszki. Roboty planta- 
biecując, że ją tam odwiedzi. Mimo | cyjne przeprowadzone będą dopiero w maju — 
srrzeciwów ze strony żony bandyta zło-| obecnie rozpoczną się prace związane z niwe- 
żył jej wizytę i został wówczas ujęty  lacją środkowej części alei, przebudową stu- 
przez policję. dzien, ustawieniem betonowych podpór pod 
Sądy hiszpańskie skazały go ogółem | ławki i t. d. 


na 154 lata więzienia. Tylko piątą część 3 a 
Zycie Pabianic 
—0):-— 


tej kary, albowiem 30 lat, Gonzales spę- 
dził w więzieniu. Obecnie wypuszczo- 

AWANTURA W BIURZE FUNDUSZU PRACY 
Niejednokrotnie na łamach „Expressu* po- 


nc go na wolność. Gonzales został zu- 
pełnie sam, ponieważ żona jego jak i 
wszyscy przyjaciele dawno już zmarli. 

- ruszaliśmy. sprawę niedostatecznej ilości pra- 

cowników w biurze Funduszu Pracy przy ul. 

Pomorskiej nr. 7. Mimo najlepszej chęci i wy- 


siłku, zatrudnionych tam urzędników, nie spo- 
0 iest obsłużyć należycie tłumu interesan* 
tów. 

Nic więc dziwnego, iż na tem tle powstają 
różnego rodzaju scysie. 


no nowoczesną kuchnię i chłodnię elek- Znów oto policia spisała protokół za wy- 


wołanie awantury w wspomnianem biurze 

tryczną. A Dąbrowskiej Apolonii, zam. przy ul. Generała 
Temperatura w obu tych  instala-| Dąbrowskiego nr. 6. 

cjach jest automatycznie regulowana Nadmienia się, że częstokroć aż trzech 


posterunkowych musi utrzymać porządek 
wśród zgromadzonych przed biurem tłumów. 

Władze nadzorcze winny zbadać całokształt 
sprawy, i przez znaczne zwiększenie perso- 
nelu usprawnić działalność biura. 


WYSZYNK W GODZINACH ZAKAZANYCH 
Policja spisała protokół, pociągając do od- 
powiedzialności karnej właściciela restauracji 
przy ulicy Zamkowei nr. 1, Hexgenbardta Ru- 
dolfa, za przetrzymywanie gości w lokalu w 
godzinach zakazanych i sprzedaż alkoholu 


POŻAR 
W domu Gruninga Rudolfa przy ulicy Tu- 
szyńskiej nr. 1l powstał pożar na pierwszem 
piętrze. Przyczyną pożaru była wadliwa bu- 
dowa przewodów kominowych. Zaalarmowa« 
na straż przybyła niezwłocznie i pożar ugasiła. 
Straty nieznaczne. 


ZAWÓD MIŁOSNY 
W Chocianowicach pod Pabianicami 18-let- 
nia Lilia Różkiewiczówna napita się iodyny 
i kwasu solnego w zamiarze samobóiczyin. 
Przyczyna — zawód miłosny. Desperatkę umie 
szczono w szpitalu. Stan groźny. 


REPERTUAR KIN 
OŚWIATOWE: — Miłostki. 
NOWOŚCI: — Miłość szpiega. 
LUNA: — Osaczona. 


przy pomocy specialnych aparatów kon- 
trolnych. Gotowe potrawy będą wcią- 
gane windą do górnych apartamentów, 
Pani Roosevelt jest obecnie w stanie 
w swojej nowoczesnej kuchni przyrzą- 
dzić potrawy dla 1200 gości. Urządzenie 
to kosztowało 150.000 dolarów, z cze- 
go 35.000 dolarów zużyto na samą in- 
stalację elektryczną. Ponieważ cała ta 
maszynerja jest niezwykle skompliko- 
wana, trzeba było znaleźć odpowiednią 
osobę, któraby znała się na jej obsłu- 
dze. W tym celu zaangażowano murzyn- 
kę Idę. Przez szereg lat pracowała ona 
w laboratorium Edisona, gdzie obsługi- 
wala elektryczne maszyny, wobec cze- 
go istnieje pewność, że nie uszkodzi ona 
instałacji i nie spowoduje nieszczęśli- 
wego wypadku. Pozatem zaangażowano 
jeszcze 5 murzynów, pierwszorzędnych 
kuchmistrzów. Codziennie do stołu za- 
siadają w Białym Domu 23 osoby. W cią- 
gu miesiąca odbywa się wiele bankie- 
tów, to też nic dziwnego, że moderni- 
zacia kuchni w Białym Domu była rze- 
czą nieodzowną. | 


Napisał specjalnie dla „Expressu”: Bogdan Lot. 
o 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj* 
mych -Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja: 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
feRnecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” licze 
kowanej przez dyrektora robotnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Kr ausera jakaś przechodząca kobieta « 'knęła 
się na trupa mężczyzny 4 odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
, Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące-później stnnął przed sądem, który skazał go 
na 15 la! więzenia za zamordowanie Krousera. 

' Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego. bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

_ Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera. głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem. szołerem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

„Poprzedn: kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski. staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walęgzaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po _ „Śmnierci* 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner į założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażnie Wernera. 

Rogosz zawiera przypadkowo znaljomość z 
Erna Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznię o kradzież. 

Obcując z Erną, Rogosz dowiedział się © 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantążował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża i uciekla 
od niego. 

„Din-toira* nakazuje Rogoszowi. aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zaberają do Szpitala 
Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie 
że Rozgjsz jest jej ojciem... 

„Rogosz opuścił szpiłal-Spotykając się z Wik- 
tą; dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tem odkryciem wyjeżdża, 

Po przybyciu do zapadłej wsl — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem. 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

- Rogosz udał się do „Czarciezo dworu”. aby 
wyświetlić jego tajemnicę, kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy: 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Obiąkaniec znikł jednak w tajenmiczy spo 
sób. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. i 

Do Elżbiety przyszedł Tarwin, właściciel do- 
mu schadzek. Werner, oburzony na żoas. wy- 
pędza ją z mieszkania 

Tymczasem Andrzej Łubkowski,  yły szofer 
Elżbiety Wernerowej, opuścił zakłać dla narko- 
manów. 

Dzięki zewnętrznym. warunkom Andrzeja, 
właściciel „Abrakadabry” zaangażował go na 
stałe w charakterze fortancerza. 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce* i Konikowi — list Walczaka, po- 
etanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 
Przestępca ma wyrzuty sumienia, że skrzywdził 
niewinnego człowieka i w ten sposób chce mu 
wynagrodzić stratę. 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. 
Przez poczekalnię dworcowa, w której sie- 
dzieli, przechodzili dwaj wywiadowcy policii 
z psem Lordem (tym samym, którego Rogosz 
kiedyś przygarnął). Wywiadowcy szukali mor- 
dercy kupca zbożowego. S 

W pewnej chwili z radosnem skomileniem 
rzucił się na Rogosza. Widząc to wywiadowcy 
wydobyli kaidanki pragnąc skuć niemi rzeko- 
mego zbrodniarza, 


Myśli te przelatują przez iego głowę, 
jak pociski — z błyskawiczną szybkoś- 
cią. . | 

Z nawpół otwartych ust nie wydoby 
wa się ani jeden dźwięk, rozszerzone 
przerażeniem Oczy wpatrzyły Się tępo 
w twarz dwuch agentów, z których je- 
den rewiduje mu pośpiesznie kieszenie, í 
szukając widocznie broni, a drugi mozo- 
lil się bezskutecznie nad otworzeniem 
zatrzaśniętych przez nieuwagę kaidan- 
kó 


zebrała się gromada ludzi, 
zaciekawieniem nes] 


w. 
Dokoła 

obserwujących z 

zwykłe zajście, 


— Taijniaki bandytę złapali!... — za-|! 
wołał ktoś w tłumie. 

— Dadzą mu szkołę!... 

— Ale się trzęsie, popatrzcie tylko... 

Jak spod ziemi wyrosły sylwetki; 
dwuch mundurowych policjantów, któ- 
rzy zabrali się energicznie do rozpra=; 
szania gapiów. 

— Rozejść się!... 
krzykiwali. 

Rogosz spogląda! na wszystko, co się 
obok niego działo, błędnemi, zda się, 
niewidzącemi nie oczami... i 

Wzrok jego pobiegł w pewnej chwili 
ku Magdzie, która spała bez przerwy,: 
uśmiechnięta przez sen... Obudzić ją?...; 
Nie, nie!.. Poco ma widzieć to wszy- 
stko? i 

— No, jak tam? — rzucił Łątowskij 
PRZE pytanie pod adresem Mro- 
zika. ; 

— Kajdanki mi się zacięły i nijak nie; 
dają się otworzyć... — odparł tamten. 

— To weźmiemy go bez kajdanków. 
Zrewidowałem go: broni nie ma... 

Ani jedno słowo nie wymknęło się 
dotychczas z ust Rogosza. Cóż miał: 
zresztą, mówić, skoro zdawał sobie spra 
wę, że wszystko jest już zgóry przesą- 
dzone, że nic mu już nie pomoże — ani 
przysięgi, ani prośby, ani wołanie o spra 
wiedliwość?... 

Jedna Magda stanęłaby za nim mu- 
rem, ale czyż zdoła ona podołać temu 
ciężarowi poszlak, ba, dowodów nie- 
mal, jakie zwaliły się na biedną jego 
głowę?... 

Nie; na nic i na pikogo nie moż 


liczyć, syhfagia jest; .bezrjadziejria, beza 
s: Li P aia. ý rh sąd, wię- ; 


Rozejść!... — po- 


zienie.., 

— Nie dam się, nie dam Się... —ZTOo- 
dził się w jego sercu rozpaczliwy, bez- 
nadziejny bunt. 

Jedna pozostała tylko droga, jedna! 
jedyna nadzieja ratunku: ucieczka... | 

Ale jak tu uciekać z tego zapchane- | 
go ludźmi dworca, jak tu zrobić bodaj| 
ieden krok ku wątpliwej, zresztą, wol-; 
ności, gdy na ramionach spoczywają już; 
dłonie dwuch agentów, uzbrojonych w 
rewolwery, gdy na jedno gwizdnięcie | 
zjawi się chmara policjiantów?... 

— Chodźmy... — usłyszał głos jedne 
go z wywiadowców. 

Poszli w kierunku głównych drzwi. 

Rogosz chciał obudzić Magdę, zawo- 
łać nan ią, w ostatniej jednak chwili, 
kiedy miał już odwrócić ku niej głowę! 
pomyślał, że nie powinien tego robić, bo! 
i ją spotkałby ten sam los, co jego... | 

I tak złożyło się szczęśliwie, że da- 
no jej spokój... To dlatego tylko, że agen 
ci jej nie zauważyli, gdyż niewątpliwie 
iza nią rozesłano listy gończe,.. 

Z głową nisko na piersi opuszczoną, 
szedł Rogosz między dwoma wywia- 
dowcami... 

Obok niego biegł Ratuj. Poszczeki- 
wał radośnie, nie zdając sobie widocznie 
sprawy, jak wielkie nieszczęście spro- 
wadził na głowę swego niedawnego pa- 


aż. 

Wywiadowca Mrozik, który uwiel- 
biał psy policyjne, wyrażając się zaw- 
sze z zachwytem o ich inteligencji, po- 
myślał w tej chwili: . 

— Cieszy się Lordzik, że spełnił 
swój obowiązek.. Mądra, mądra psinka. 

Rogosz myślał teraz również o swo 
im Ratuju. Przez głowę mu nawet nie 
przeszło, że pies stał się przyczyną jego 
aresztowania.. A myślał tak: 

— Ratuj już nieraz przychodził mi z 
pomocą... Wtedy, jak Biruń chciał mnie 


zastrzelić, i wtedy, jakem Frankenstei- 


na wyrzucał z pokoju Wikty.. Może i 
teraz mi pomoże? 

Iskierka nadziei zatliła się w iego 
serci.. Skupił się w sobie, wytężył wo- 
lẹ... Nie wolno tracić otuchy nawet w. 
ostatniej chwiłi życia, nawet wówczas, 
gdy śmierć zagląda już w oczy.. Trzeba, 
wierzyć, wierzyć w swoją dobrą gwiaz-* 
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f 
dẹ, choćby przesłonięta była grubemi telefonicznej, by wykonać rozkaz star- 
chmurami!... szego kolegi. | ie 
Kątem oczu zerknął najpierw na jedne- A Lord-Ratuj stał ciągle w miejscu i 
go wywiadowcę, potem — na drugiego. | ręci tbem, jakby dziwił się temu, co 
Kroczyli przy nim, nie odeimując palców zaszło... 
od jego ramion. oazy i 

PTak na silę, żeby nie mieli broni, W chwili, gdy wywiadowca Łątow= 
dałbym sobie z nimi radę, jak nic... —|ski podnosił się z ziemi, z przystanku 
doszedł do przekonania. — A tak będzie! przed dworcem wyruszył autobus... 
trudno, bardzo trudno... Chyba, że Ra-| W ostatnim momencie wskoczył na tyl- 
tuj spisze się dobrze... iny pomost mężczyzna w średnim wieku, 

Jakby dla wypróbowania czujności ; i zapaliwszy ze spokojem papierosa, po- 
psa, cmoknął nań cicho. Ratuj podniósł ;, prosił o bilet do ostatniego przystanku... 
łeb, ale jednocześnie jeden z wywiadow| Konduktorowi nawet przez głowę nie 
ców mruknął z groźną miną: przeszło, że ułatwia ucieczkę „zuchwa- 

— No, no!... Spokojnie... lemu „mordercy j „przyjął więc odeń: 

Rogosz nic nie odpowiedział, zasta-į trzydzieści groszy i wydał mu bilet. 
nawiając się gorączkowo nad sposobami,  Rogósz odetchnął z ulgą i otarł chu- 
ucieczki. Nerwy miał napięte do ostat- steczką zroszone czoło. Był na pomoście 
nich granic, myśli wyostrzone... i sam; nie miał więc potrzeby obawiać 

Właśnie schodzili po stopniach na pla,się czyjegoś badawczego spojrzenia... 
cyk przed dworcem... Sapiąc jeszcze ze z męczenia, popra- 

Mżył drobny deszcz, zmieszany zę|wił. kapelusz na głowie, przygładził 
śniegiem i wiał dość silny wiatr... Cięż-|zmiętoszone klapy palta i uśmiechnął 
kie, ołowiane chmury sunęły nisko, ską-;Się do siebie z zadowoleniem... Wstąpił 
piąc jasności anemicznemu  porankowij weń dziwny, niezrozumiały spokój, po- 
zimowemu... ¿czucie bezpieczeństwa... 

— Teraz już mi nic nie grozi... — po 


Było prawie ciemno — lampy ulicz-| ~- z już 
ne nati już pogaszone... | myślał z nieopisaną radością. — Jestem | 
wolny... 


— Weźmiemy taksówkę... — ode-| > zw". ; 
zwał się Łątowski do Mrozika. Nad tem, że sytuacja jego nie była 

Przed dworzec zajechała właśnie do-| bynajmniej taka rozkoszna, nie chciał 
rożka samochodowa, z której wysiadł Się w tei chwili zastanawiać... Narazie— 
jakiś zażywny jegomość, obładowany uniknął bezapelacyjnego więzienia, na- 
walizkami. Jednocześnie na przystanek razie jedzie sobie autobusem, a co będzie 
wtłoczyło się niezgrabne pudło autobu- dalej — zobaczy się później... 
su miejskiego. Taki Wojciech Biruń, zawodowy 

Wywiadowca Mrozik wsiadł pierw= Przestępca, znany przez wszystkich po- 
Szyj dovopusźczonćj przez) pasażera fak- liciartów, fak zły szeląg, ukrywa Się 
sówki, poczem! wyciązhąt rękę pó*Ro- .przed-sprawiedliwością już jod kilku: mie. is 
gosza. : Barek W się, że to nie jest takie 
— Właż!... — , , wi „, trudne... Chyba... 

aż O AKÓ YEIga Chyba, że trudniej jest ukryć się 


że tamten jakby się ociągal. - EE z AŻ 
Ułamek sekundy wystarczył Rogo- Przed.. niesprawiedliwością... — poki- 


szowi na powzięcie śmiałej decyzji: je- wał Rogosz smutnie głową. — Ale to 
Śli uciec, to tylko teraz, późniei nie bę-, Nic... — zacisnął usta. — Dam sobie ra- 
dzie już takiej świetnej sposobności.  |dę. znajdę sprawiedliwość... sy 
Plan był gotów, należało go tylkoj , Nagle twarz jego pokryła się cie- _ 
wkonać w błyskawicznym tempie. niem smutku... Zaraz — a co z Magdą? 
Wiąc — działać, działać!... Co się z nią, biedną, teraz dzieje?... i 
Raz — dwa — i — Czy śpi jeszcze spokojnie na twardej 
Nagłym, gwałtownym susem sko-. ławce dworcowej, czy też obudziła się 
czył w bok i zatrzasnął drzwiczki za sie! iuż i błąka się po dworcu w bezgranicz= = 
dzącym w taksówce wywiadowcą. Po- nej rozpaczy?... R 
tem odwrócił się ku temu, który stał za Co ona pocznie, jak da sobie radę , 
nim, i silnym pchnięciem pięści w klatkę w nieznanem mieście, bez grosza przy 
piersiową, przewrócił go na  ziemię.| duszy. 
Wtedy zawołał psa: 


Wrócę na dworzec.. — postana- ` 
Ratuj, łap go... Trzymaj!... wia Rogosz, przejęty obawą o ukochaną 
Pies nie wykonał rozkazu, stojąc w, dziewczynę. — Nie wolno mi zosta- 
miejscu niezdecydowany. Mimo to jed- wiać jej na łasce luosu... Co będzie, to 
nak, zanim Łątowski zdążył podnieść będzie — wrócę... 
się z ziemii wyciągnąć z kieszeni rewol| Na naibliżjszym przystanku wysiadł 
wer, zanim zdążył przytknąć gwizdek|z autobusu i szybkim krokiem podążył 
do ust, zanim Mrozik zdołał wygramo-|w przeciwnym kierunku. 
lić się z taksówki, po Rogoszu nie byłoj , Po drodze przyszła jednak rozwaga: 
już śladu. ; pójść teraz na dworzec, to jest to samo, 
Jakby w ziemię się zapadł, jakby roz! co oddać się dobrowolnie w ręce policji, 
płynął się w mroku... która niewątpliwie przeszukuje w. tej 
Przeraźliwe gwizdanie trgręło po-:chwili dokładnie cały okoliczny teren... 
wietrzem. | Jakże więc będzie wyglądała ta po- 
To gwizdał wywiadowca Łątowski,i moc, niesiona Magdzie?... Nawet nie 
wzywając pomocy mundurowych poli-| uda mu się dotrzeć do niej, nie zdoła na- 
ciantów. Jednocześnie rozglądał się do-! wet zamienić z nią kilku słów... 
koła, szukając oczami kogoś, kto mógł-| Wogóle postąpił lekkomyślnie, wysia 
by-mu powiedzieć, w którym kierunku| daiąc z autobusu... Znajduje się jeszcze 
uciekł aresztowany... Dokoła było jed-| zbyt blisko dworca, ujechał kilometr, nie 
nak pusto, nawet numerowych nie do-j więcej..  Niebezpieczeństwo czyha... 
strzegł na schodach... — Niema co, trzeba wiać dalej... — 
Mrozik również gwizdał... doszedł do wniosku. — Zaczekam na 
* Po chwili placyk przed dworcem za-|PrZystanku na następny autobus... Nie, 
roit się od gapiów, którzy zjawili się tuje": Odrzucił odrazu ten pomysł. — 
niewiadomo skąd. | Tamci mogli już się połapać, że ucie- 
Nadbiegło również kilku posterunko-; “tłem autobusem i będą mnie szukali na 
wych. Na rozkaz Łątowskiego, który | tei trasie... Wezmę dorożkę... Ale dokąd 
objął dowództwo nad doraźnym pości- POechać?.. Hm.. — szukał czegoś w. 
giem, rozpierzchli się na wszystkie stro| Pamięci, — Do Birunia byłoby najlepiej, 
ny, szukając zbiega... tylko gdzie on mieszka?... A możeby do 
Zrobił się gwałt i rwetes nie do opi- FTNY?-- — wpadło mu nagle-do głowy. 
sania, bo w tym pościgu naoślep wzięła| Nie, nie wolno... i 
gównież samorzutny udział gawiedźj , Z zadumy wyrwało go człapanie ko- 
liczna. nia dorożkarskiego. Skinął na dryndzia- 


— Zadzwońcie; Mrozik, do urzędu!..| 173% 5 wsiadł. 


- krzyczał Łątowski. e 
Mrozik pobiegł do dworcowej budki (Dalszy ciąg jutr 0) wę 
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krwawa walka z wywrofowcami pod buckiem 


Dwaj komuniści zastrzeleni. — Policjant padł na posterunku. — 


Manifestacyjny pogrzeb obrońcy bezpieczeństwa publicznego 


Łuck, 2 marca. 

Posterunkowi policii państwowej Jó- 
zel Królik i Karol Kiernicki, pełniący służ 
bę patrolową natknęli się we wsi Łub- 
cha, pow. łuckiego w chacie jednego z 
mieszkańców tej wsi, znanego ze 
swych przekonań komunistycznych, na 
kilku podejrzanych osobników. 


wchodzili do izby, padły dwa strzały, od 
których został ciężko ranny posterunko- 
wy 38-letni Królik, Został on odwieziony 
do szpitała w Łucku, gdzie nie adzy- 
skawszy przytomności, zmarł, 


W odpowiedzi na strzały wywrotow-. 


nieustałonego narazie nazwiska. Pozosta 
li uczestnicy zebrania zdołali zbiec. 

Jak się okazało, było to tajne zebra- 
nie komunistyczne. Za zbiegami zorga- 
nizowano natychmiast pościg. W nocy 
we wsi Niwólno, pow. łuckiego patrol 


| się 


ców, posterunkowy Kiernicki użył bro- policyjny biorący udział w pościgu na- 
ni,zabijając na miejscu Archipa Pawluka tknął się na trzech podejrzanych osobni- 
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dali do policji kilka strzałów. 
Wówczas policjanci użyli broni, za- 
bijając jednego z nich. Zabitym okazał 
się Andrzej Fryciuk, karany już dwu- 
letniem więzieniem za działalność komu 
nistyczną. 


Wczoraj odbył się pogrzeb post. Kró- 
lika, poległego na stanowisku w obronie 
ładu i bezpieczeństwa spółobywateli na 
Kresach Wschodnich. Eksportacja zwłok 
odbyła się z kostnicy szpitala powiato- 
wego na cmentarz katolicki w Łucku w 
godzinach popołudniowych. W konduk- 
cie pogrzebowym wzięli udział przedsta 
wiciele władz państwowych, wojska, po 


1! - W chwili, gdy funkcjonariusze policji i raniąc drugiego uczestnika zolracia, ków, którzy wezwani do zatrzymania 
Dr. 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


Ji. GUSTAW KOHN 


specjalista 
akuszer—qgimekolog 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


DR. MED. > 
A!. Kopciowsk 
Gdańska 37, tel. 232-55 
przyimuje od 7—8-ei wiecz- 


2 ZIOMKOWSKI H Szumacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1. od 5—9 pp. 

w niedziele i świeta od 10—1. 


LEKARZ-DENTYSTA 


spec. chor. wentrycznych, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 
6-g0 SIERPNIA 4, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w miedz. i 
święta od 9—12. 


F KopciowskaLE 
Dr. Klaczkawa”: CP go wskaLE 
POŁOŻNICTWO i CHOROBY GDAŃSKA 37, tel. 232-55 Przyj 


KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz| 


Paina Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-4 
Lecz. chor. skórnych 1 seksualnych. 
Czynna od 9 rara do 9 wiecz. 
Kobieta tek: od 12—1 i od 5—7 


od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294 tel. 122-89, 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


przyjinuej od 4—8 p) Roki 
tel. 


Piotrkowska 51 12-23 


PORADA 3 ZŁ. 

ne" maner D’. JAN POLA 
Dr. J. NADEL an a 

AKUSZER- GINEKOLOG Gabinet, plekzow f św ójeceniczy 

elefon_ |ui. 2 

ANDRZE A 4 "3555. WRO! 

przyjm. od 10—12 I od 4—8 w. zódz: brzyleć 8-7. 
Dr. A Dr. MED. 
med. Wo:kowyski p. Borzekowska 


skórnychi 


spec. chor. wenerycznych, | 
x Biot Specj. położnictwa i chorób: JC 


sualrych 


Cegielnana TI, tel. 238-02 Gdańska 44 1i 


0d8-121 od 4-9 w niedz. i swieta od 9-1|Przyjmuje od 12—2 j od 5—7,30 wiecz 


— 


Choroby s>4rne I weneryczne 
przyłmuje kobiety I dzieci 


Dr. 


ŻADZIEWICZ 


us 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


LECZNICA OMEGADr ŁAGUNOWSKI 


cjalnościach. — Gabinet dentystyczny: 


OWBDZUDGEOKNONADAKODEUDOWASZCANA 


LAET, 


Maa zczgo i 


licji, samorządu i tłumy publiczności. 


i. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 

od 8-11 i 6-9 w, niedz. I święta od 9-12.30 


Dr. J. Sałowiejczyk 


spec. chor. skórnych, wenerycznych 
i seksualnych. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 
od 2—3, 5—6 i 8—9 wiecz. 


oeae DM M 


Dr, MED, 


S. Kantor 


Specj. chor: skórnycu i wegeryczuych. 
PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45, 
od 1245 Przyjmuje od 8—2 I od 6—9 wiecz. 
do 2.15 i od 6—S-ej. „jw niedziele i święta od 8—2 po poł. 


przy przyst. tramw. pabjan. 
2 razy dziennie przyjm. lekarze we 
wez Si specialnośc ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 
od Ii rano do 8 wiecz, 
PORADA 3 ZŁ. 


w. BALICKA 


Nr. teL 194-03. 


Specjalista chorób 
zu. nosa, gardła i krtani 


c 
Ó WNA 9, tel. 142-42 


specjalista c b w 3 - 
muja lekarze we wszystkich spe peci hóró enerycznyh/ sok 


sualnych j skórnych, 
(Gabinet Roenigeuo- I światłoleczniczy) 


KAPELUSZE DAMSNIE 


Analizy lękarskie. zastrzyki Roentgen PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-82 na sezon bieżący 
lampa kwarcowa. Porada 3 złote- |Qq 8—10, 1—2.30 1 6—9 w. wśw.10—1. poleca Salon Mód 
a HM" — kn w w jo 0 s6 
II z PRZYCHODNIA „BEŁENA 
„UGI WENEROLOGICZNA || 9 wojicio p. trame 


Leczęnie chor. weneryczn. i skórnych. | 9 
ZAWADZKA 1 i27: 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


PORADA 3 ZŁOTE. 
MURDWNAZEKAE 


Uae 
e REFORMACE ZAKONNIK 
znane od 1602 roku, Matki! 


Regulują żołądek, chronią od reumatyz- 


CHOROBYSKÓRNE 
i WENERYCZNE 


NAWROT 7, tel. 128-07 


od_10—12 1 5—7-ej. SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


pigułki po cenach bardzo nis 


z marką 


Przyjmuję również wszelkie 
reperacje 


ul. 6-:go Sierpnia 76 


miu, cierpień wątroby. nadmiernej otyłości, m, 16, Ill p. 
artretyzmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie- Zapisujcie 

rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- swe 

nościach do obstrukcji są łagodnym Środ- niemowięta = 


do ARUSZERKA przyjmuje chorych ad 

: hnt (3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 

„roli ilig of. parter. tel. 170-18. i 

+ aaaea! 
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Fabryka trykotaży, Narutowicza 57, 
tel. 1587-71. 


kiem przeczyszczającym. 
Użycie. 1 do 2 pigułek na, noc. 


Żądać w aptekach i skła 
dach z „ZAKONNIKIEM*. 


Andrzej Żańsńki 
| 
$ 
W kieszeni palta Danuty Kresińskiej, 
ekspedjentki, pracującej w magazynie bła- 
watnym Jana Zarysza, znajduje szefowa jej 
kawałek skradzionego materjału, e 
Napróżno dziewczyna tłumaczy się, że 
padła ofiarą mistylikacii — nieubłagana 
Zaryszowa wyrzuca ją na bruk. 
Oiciec Danuty, pan Michał był w mło- 
dości zarządcą dóbr ziemskich na Podolu 
i Ukrainie. 


— Bogu niech będą dzięki, że się 
nad nami zlitował — wzdychał nieraz, 
siedząc w fotelu i spoglądając przez ok- 
no izdebki na bezładny chaos dachów, 
murów i kominów — na ten czerwono- 
Szary krajobraz miasta tak różny od 
pejzażu rodzirmej wsi podolskiej. 

Z przyjemnością uprzytamniał sobie, 


że Danuśka jest piękną. Że więc z łat-| 


wością znajdzie męża. 

Na zaloty Stanisława Reczyńskiego 
spoglądał z życzliwą neutralnością. Za- 
sadniczo wolałby, ażeby narzeczony je- 
go córki był człowiekiem na stanowis- 
ku. Pocieszał się jednak nadzięją, że 
Staszek za jakie dwa lata otrzyma dy- 
plom a wtedy i dla jedynaczki jego na- 
staną lepsze czasy. 


I tak, marząc o przyszłości swej cór- 
ki i wspominając dawną młodość, pan 
Kresiński siedział ; 
mieszkania na trzeciem piętrze, napróż- 
no starając się oswoić oczy z widokiem 
odrapanych murów i ciemnych dachów: 
serce bowiem jego pozostało na zawsze 
w kraju młodości — szerokich zbożnych 
równin, zielonych stepów i białych dwor 
ków, zagubionych w, wiśniowych sa- 
dach. Takich jak ten, z którego wziął so 
bie żonę — czarnobrewę Urszulę, mat- 
kę Danuśki. 


ich pierwsza miłość 


przy oknie swego 


DE i ZDZ ZZ 
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Powieść spółczesna r 


| Rozdział szósty. 

| W KÓŁKU RODZINNEM 
Trochę szara twarz Michała Kresiń- 

skiego rozjaśniła się na widok córki. 


| —Agdzieżeś to tak długo siedzia-i 


iła? — gderał dobrotliwie podczas gdy 
ona musnęła go wargami w policzek. 

— Byłam w parku. 

— I gruchałam tam ze Staszkiem — 
uzupełnił Kresiński, wyciągając rękę w 
'stronę młodego człowieka. 

Uścisnęli sobie dłonie mocno, tak, 
jak to czyni dwoje ludzi, czujących do 
'siebie sympatię. 
| — A teraz, Danuśka, przygotuj wie- 
|czerzę, bo jestem wygłodniały! — ko- 
menderował stary. 

Ale Danuśka i bez tego znała swoje 
obowiązki. 

+ Podczas gdy córka krzątała się koło 
zastawy z herbatą, pan Michał wodził 
za nią rozkochanem spojrzeniem. 

— Wiesz, córuchno — powiedział — 
teraz, kiedy tak się bawisz w gospody- 
nię, przypominasz mi swoią matkę: je- 
steś do niej podobna nietylko z twarzy, 
ale i z ruchów. 

Zamyślił się. 

— Tak, tak, matka twoja była świet- 
ną gospodynią. Wprawdzie nasz dzie- 
'dzic hrabia Zbigniew miał w pałacu 
dwuch kucharzy: jednego z Patyża, dru 
giego z Warszawy — ale jeśli zdarzyło 
się, że w czasie jakiejś uroczystości 
familijnei, zjawił się u nas na obiedzie, 
podnosił pod niebiosa kulinarne zdol- 
ności Urszuli... Przyznać trzebu jednak, 
że było w czem gospodarzyć. Wbród 
miałeś dziczyzny, drobiu, owoców — z 
i gorzelni przysłali ci gasior spirytusu na 


' 


z pańskich stawów ryb, ile chciałeś... 
i jakoś się żyło... A dziś? 


[nalewki, — z cukrówni worek cukru, 
| Chciał powiedzieć coś gorzkiego, ale 


urwał nagle w połowie rozpoczęte zda- 


nie. Bo i pocóż wspominać dawną Świet- 


ność? Poto chyba, ażeby tem dotkliwiej; 


„czuć brzemię dzisiejszego ubóstwa. 

Spojrzał na córkę, stnarującą nie bez 
wdzięku kromkę chleba masłem, i uśmie 
chnął się rozpogodzony. 

— Dziś jest gorzej — powiedział — 
lecz Bogu niech będą dzięki i za to, co 
mamy! 

Danuśka zamieniła ze Staszkiem krót 

kie, lecz wymowne spojrzenie: czyż nie 
miała racji nie chcąc zasmucać ojcow- 
skiego serca fatalną wiadomością. Oi- 
|ciec i tak nacierpiał się i namęczył w ży 
ciu niemało. Niechże więc przynajmniej 
dziś, spożywając tę kromkę chleba, nie 
myśli o tem, że za miesiąc może mu 
'zbraknąć nawet i tego. 

Nie powiedziała mu więc nic, ale rę- 
ka drżała jej lekko, kiedy panu Michało- 
wi nalewała herbaty. 

Szczegół ten nie uszedł uwagi kocha 
jącego ojca. p- 

Pan Michał spojrzał baczniej w twa- 
rzyczkę swej jedynaczki i znalazł ją 
mocno zmienioną. Oczy dziewczyny by- 
ły iakgdyby napuchnięte, policzki mniej 
świeże, niż zazwyczaj. 

— Źle wyglądasz... Co ci się stało? 
— zatroszczył się. 

Nie umiała kłamać, nie chciała jednak 
powiedzieć prawdy. 

— Ach, nic — tłomaczyła, nie pa- 
trząc mu w oczy — mieliśmy dziś w 
sklepie wyjątkowo taki ruch, że rozbo- 
: mnie głowa.. Ale to przejdzie... 


A Z Z O Z 


Zresztą będę teraz miała czas, ażeby od 
począć... 

Odetchnęła głębiej i wyrzuciła z sie- 
bie jednym tchem: > 

— Musisz bowiem, tatusiu, wiedzieć, 
że otrzymałam dwutygodniowy urlop. 

4 — Tak nagle? — zdziwił się Kresiń- 

ski. 

— Tak, to była niespodzianka szefa. 
Czy może jesteś niezadowolonv. że je- 


dynaczka twoja popróżnuje sobie? 

Kresiński był w siódmem niebie. 

— To cudownie, moje dziecko... Nie 
mówiłem ci nie, ale doprawdy przyda ci 
się taki krótki odpoczynek. Lato prawie 
już przeszło, a ty prześlęczałaś je w du- 
sznym sklepie nie używszy słońca, ani 
powietrza. Nailepiej byłoby, gdybyś 
mogła wyjechać gdzieś na wieś, niestety 
jednak, w naszych warunkach jest to 
utopia... Ale i tak damy sobie jakoś radę. 
Do parku niedaleko, będziemy więc mo- 
gli przesiadywać tam po Kilka godzin 
dziennie... I ja także skorzystam na tem, 
bo przyznam ci się, że z tą moją napół 
sparaliżowaną nogą nie mam sił ani od- 
wagi, ażeby samemu wybrać się na spa- 
cer. Ale, oparty o twoje ramię, zaryży- 
kuję: chyba, że ty będziesz się wsty- 
dzić afiszować z takim kaleką? 

Ogarnęła go ramieniem: 

— Jakżeż, ojcze, możesz wygady- 
wać takie niedorzeczności. Będę zado- 
wolona, że i ty zażyjesz trochę świeżego 
powietrza. 

Starzec skrzywił się ironicznie. 

— Ładne mi świeże powietrze: za- 
dymione, pełne kurzu, sadzy i wielko- 
miejskich fetorów... 

Przypomniała mu się bujna szero- 
kość ojczystych stepów, przez które 
przewala się wiatr, niosąc ze sobą ty- 
sięczne zapachy traw i kwitnących ziół. 

Trochę do siebie, trochę do niej za- 
czął: 3 

,— Gdyby nie ta wojna i rewolucja, 
wiedziałbym jakie ci przygotować wa- 
kacje. Rano wsiedlibyśmy na koniki 'i u- 
żyli przejażdżki, ażeby słońce opaliło ci 
buziuchnę. Potem zawiózłbym cię nad 
rzekę, byś się w niej wypluskała jak ryb 
ka, podczas gdy ja powłóczyłbym się 
trochę po polach, kontrolując karbowych 
i parobków. Obiad ziedlibyśmy razem 
w altanie, oplecionej chmielem, albo w 
cieniu lipy. Po południu ia pojechałbym 
znowu w pole a ty w sadzie zdrzemnę- 
łabyś się nad jakąś dobrą książką —wie 
czorem zaś przyjmowalibyśmy gości. 

(Dalszy, ciąg jutro). 


P. K. S. będzie zlikwidowany Pierwsze wyścigi na rolkach 


Sędziowie piłkarscy muszą się dostosować do uchwał PZPN 


„Warszawa, 2 marca 

W Warszawie odbyło sią walne zebranie 
Polskiego Kolegium Sędziów zwołane celem 
ustosunkówan a się do uchwał Polskiego Związ 
ku Piłki Nożnej o zniesienie autonomii sędziów. 

We wstępnych obradach ujawniła się więk- 
szóść za autonomią sędziów. Jedynie Śląsk, a 
częściowo Kraków wypow edzialy się za współ 
pracą z wydziałem spraw sędziowskich przy 
Polskim Związku Piłki Nożnej. 
X W dyskusji delegaci Polskiego Związku Pił- 
ki Nożnej wskazali na konieczność przeprowa- 
dzenia reformy ustroju sędziów. 


Walne zebranie wybrało w końcu komis 
w składzie: Płk, Dudryk, mec. Muszkat, Franko 
która odbyła dłuższą konferencję z przedstawi- 
cielami O. Z. P. N na temat ewentualnej 
współpracy sędziów ze związkiem. 

Po złożeniu sorawozdania przez tę komisię, 
walne zebranie uchwaliło zwołać na dzień 20 
marca r. b. nadzwyczajne walne zebranie P. 


Ping-pongiści- poznańscy 
grają dziś w Łodzi 


Łódź, 2 marca. 

W dniu dzisiejszym mdbędzie się w Łodzi 
w sali Orlęcja przy ulicy Piotrkowskiej 86 
nrędzymiastowy mecz tenisa stołowego Łódź— 
Poznań. Reprezentacja Łodzi wystąpić ma w 
składzie następujący: Wünsche (Zjednoczone) 
Pazia (Orlę),Jos kowiez, (Hakóah)' Zajdeman i 
sic (Makkabi). Początek meczu o godzinie 

“ëj, 


Lekkoatletyczne zawody 
w Pabjanicach 


Łódź, 2 marca. 

W dniu wczorajszym odbyły się w hali 
Kruszeendera w Pabiańlcach zawody lekko- 
atletyczne w hali dla kobiet (wewnetrznoklu* 
bowe): wyniki były nastepujące: bieg 25 mtr. 
1) Włodarczykówna 4,2 sek. przed Kucharską, 
30 mtr, płotki — Plucińska 5.9 s. przed (iuz'ń- 
ską, 300 mtr- 1) Szulcówna 594 sek- przed Zu- 
chówna, skok adal z miejsca 
2.04. 5 mtr. przed Guzińską 2.03 mtr, skok 
wdal z rozbiegu: 1).Zuchówna 401 nitr. przed 
Kucharską 3.95 mtr..skok wzwyż: 1) Zuchówna 
120 mtr. przed Skweresówną 115 mtr. Kulu: 
1) Plucińska 9,22 mitr. przed Skweresówną 8.87 
mtr Dysk z miejsca: 1) Plucińska 23,49 mtr. 
przed Skweresówną 22.34 mtr: Startowało ogó- 
łem 12 zawodniczek. 


Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Fizycznej 


wybrało nowe władze 


Łódź, 2 marca. 
W sali Rady Miejskiej odbyło się roczne wżl- 
ne zebrańie Towarzystwa Krzewienia Kultury 
Pisze Kobiet filji łódzkiej. 

o przyjęciu do wiadomości sprawozdeń wy- 
brano nowe władze towarzystwa w składzie! 
przewodnicząca Augustyniakowa Słefanja, wice- 
przewodnicząca Massopustówna Marja, sekretar- 
ka Milewska, skarbniczka Rudnikowa, Do komi- 
sji rewizyjnej wybrano panie Hejwoską Klarę, 
Jóźwiakównę Irenę i Pruszyńską Marję. Poza 
tem utworzono referaty: wychowania fizycznego 
-- p. Massopustówna, prasy i propagandy — p. 
Hejwowetk i dochodów niestatych — p Brzo- 
zowska. 


Gry sportowe w Łodzi | 


Łódź, 2 marca, 

W dniu wczórajszym zostały zakończone w 
Łodzi mecze w siatkówkę żeńską i męską o 
puhary PZGS. W siatkówce żeńskiej; wyniki 
wczoraj były następujące: ŁKS. — Zjednoczo- 
ne 2:1, ŁKS. — IKP. 2:0, IKP. — Tur. 2:0 i Zie 
dnoczone — Tur. 2:0 (v. o.) Ostateczna klasyji- 
kacja przedstaw a się następuląco: 1) HKS, — 
8 zwycięstw 16,2, 2) ŁKS. 4 zwycięstwa st. pkit 
11,9, 3) IKP. 4 zwycięstwa 89, 4) Zjednoczone 
3 zw. 7:10 i 5) Tur I zwycięstwo st. pkt. 2:12, 
Siatkówka męska: SKS. — Zjednoczone 2:1, 
SKS — WKS. 2:1, WKS. — HKS. 2:0, HKS. — 
Zjednoczone 2:1. Ostateczna Klasyfikacia w 
siakówce męskiej przedstawia się następująco: 
1) ŁKS. 7 zwycięstw st. pkt. 15:13, 2) SKS. 6 
zwyc ęstw st. pkt. 13;6, 3) WKS. 4 zwycięstwa 
st. pkt. 9:9, 4) HKS. 2 zwycięstwa st pkt. 4:14, 
5) KP. Ziednoczońe 0 zwyc., st. pkt 3:16. 


Gutek mistrzem 
ping-zaongowym Polski 
Łódź, 2 marca. 

Mistrzostwa ping-pongowe Polski przeciąg- 
nęły się da późna w nocy, Do ilnałów drużyno” 
wych zakwalilikowały sę: Hasmonea (W-va), 
Hagibor (Kraków). Zenit (Lwów), Rewera (Sta 
nsławów) . YMCA (Kraków). Da finałów mii- 
strzów indywidualnych wesgli Gutek, Finkel- 
stem i Joskowicz z Łodzi. W finzle zwyciężwł 
Gutek z Tarnowa. zwyciężając 
w stosunku 2:0 Forma Gutka doskonała. 


K. S., które będzie zebraniern 
Do tego czasu obecny zarząd Polskiego Kole” 
gium Sędziów ustali, z Polskim Związkiem Pil- 
ki Nożnej szczegóły dalszej współpracy. 


likwidacyjnem, |. 


u" aa dod a ad 


Impreza łódzka nie wywołała większego zainteresowania 


Łódź, 2 marca. 
W niedzielę odbyły się pierwsze w Polsce 
wyścigi kolarskie na rolkach z udziałem 4-ch 
zawodników warszawskich: Napierały, Michala- 


Hokeiści berlińscy pokonani 


Sukces reprezentacji hokejowej Siąska 


Katowice, 2 marca, 
W niedzielę wieczorem odbył się w Kato: 
wicach międzynarodowy mecz hokeiowy Śląsk 
—Berlin zakończony zdecydowanem zwycję* 
stwem Śląska w stosunku 5:0 (2:0 2:0 1:0): 
Mecz rozegrany został w bardzo ciężkich 
warunkach na złym lodzie. Ślask. który wy- 
stąpił z trójką krakowską (Kowalski, Marchew= 
czyk, Wołkowski) miał przez cały czas przy- 
gniataiącą przewagę nad przeciwnikiem. 
Drużyna berlińska zaprezentowała się bar- 
dzo słabo, Ustępowała oną Śląskowi conajmniej 


o klasę. 

Trzy bramki dla ślązaków zdobył Marchew- 
czyk, który był najsłabszy w drużynie. Dalsze 
dwie bramki uzyskali Wołkowski i Kasprzycki 

U ślązaków bardzo dobra była obrona (Kur 
czak, Kasprzycki). Bramkarz wogóle nie był 


2000 widzów. 
Dziś w poniedziałek wieczorem odbędzie się 
mecz rewanżowy, 


Porażka Jędrzejowskiej 


- w finale turnieju w Monte Carlo 


Monte Carlo, 2 marca, 

Jędrzejowska, która w półfinale turnieju mię* 
dzynarodowego odniosła wielki sukces spotkała 
A w meczu finałowym z mistrzynią Francji Ma- 
thieu: 

Jedrzejowska i w tym spotkaniu wypadła 
bardzo dobrze, wykazując podobnie jak w meczu 
ze Stamers dobrą formę. Tym razem nie po- 
szczęściło się jej jednak i francuska wygrała 
spotkanie w dwuch setach 6:1, 614. 

W grze pojedyńczej panów v. Cramm poko- 
nat Siefaniego 3:6, 6:3, 6:1, 6:1, a Kenkel poko- 
nał Palmierego 2:6, 6:3, 6:1, 6:2, 

Finał gry pojedyńczej pań był ostatnim wy- 


| Aka 


` Zakopane, 2 miarca. 


Z > 
1) Zuchów W drugim dnfu międzynarodowych zawo- 


dów akademickich między Polska a Niemcanil 
odbył się na skoczni narciarskiej na Krokwi 
konkurs skoków. 

Pierwsze miejsce zalął Czech Bronisław ze 
skokami 45,5 i 46 m z notą 154, © Dehmel 
(Niemcy) 45 i 45 m, nota 146. 3) Orlewicz 
(Polska) skoki 42 i 45 m, nota 145, 4) Mech- 
ler (Niemcy) skoki 44 i 44 m, nota 143. 

Klasa zawodników wyrównania poza Bro- 
nisławem Czechem, który stanowi odrębną dla 
siebie klasę, 

Drużynowo w konkursie skoków zwycięży 
ła Polska przed Niemcami. 

W ogólnej klasyfikachi zawodów akademi- 
ckich między Polską a Niemcami w biegu zija- 
zdowym pierwsze mieisce zaiał Polska z 328 
punktami, drugie Niemcy z 298 pkt, w skład 


stępem rakiet polskich w Monte Carlo Obec- 
nie Jędrzejowska i Tarłowski udają się do Men- 
tony, gdzie wezmą udział w turnieju rozpoczy- 
nającym sią w poniedziałek. 

W turnieju tym Jędrzejowska gra w grze po- 
jedyńczej, w grze mieszanej t, zw. narodowej z 
Tarłowskim, w grze mieszanej otwartej z Angli- 
kiem Lundem, oraz w kf podwójnej pań z 
Noel. Tarłowski gra także w grze podwójnej, 
w której jednak nie ma jeszcze ustalonego part- 
nera, . 

Po zakończeniu turnieju w Mentonie tenisiści 


nasi udają się do Cannes 


zatrudniony. 
Mimo fatalnej pogody zebrało się przeszła 


demicy— narciarze zwyciężają 


w meczu międzypaństwowym z Niemcami 


niemiecka stanowił: 
Beyerćr, Lantschner, Mechler i von Weech. 
W slalomie pierwsze miejsce zalęli Niem- 
cy 369 pkt, 2) Polska 354 pkt. 

„Indywidualnie w slalomie pierwsze mielsce 
zajął Lantschńer (Niemcy). 2) Czech Broni- 
sław (P), 3) Zorge: (N), 4) von Weech (N), 
5) Mechler (N), 6) Orlewicz (P). 

W kombinacji alpejskiej z biegu ziazdowe- 
go i slalomu pierwsze mieisce zajeła drużyna 
polska 330 pkt. 2) Niemcy 327 pkt. 

Ińdywidualnie pierwsze miejsce zajął Bro- 
nisław Czech, 2) Lantschner, 3) Orlewicz, 4) 
von Weech. 

Cały czwórbój, a wiec bieg 
ślalom, kombinację alpejską i skoki 
Polska przed Niemcami, 


zjazdowy; 
wygrała 


Nowe władze P.Z.L.A. 


Warszawa, 2 marca. 

W sobotę | niedzielę odbyły się w Warsza- 
wie walne obrady Polskiego Związku Lekko 
atletycznego. j 

Obrady zagaił prezes Znałdowski, uastępń é 
wybrano ma przewodniczącego p. Kordasa 
(Łódź): 

Po obszernej dyskusji, w której zarzucono 
zarządowi prowadzenie niedostatecznej akcji 
wszerz i szereg innych niedomagań, udzielono 
ustępującym władzom abs>lutorium. 

Wybory nowego zarządu dały następujące 
wynik: Prezes inż. Znaidowski, wiceprezesi 
Misiński, Szlachciak i Miłobędzki, sekretarz 
Foryś, skarbnik Guhl, gospodarz Sienkiewicz, 
Członkowie Zarządu: Baran, Miłobędzka, Ku- 
char, Przemysławski. Szenajch. 

Delezatanii na walne zebranie Z, Z. wybra- 
no inż. Znajdowskiego, Miłobędzkieżo, Forysia 
i Szenaicha. 


Przebieg walnego zebrania w Warszawie 


Po przyjęciu preliminarza  budźetywsko, 
nchwałońo apel do ministerstwa oświaty o roz 
szerzenie prozranu lekkiej atletyki w szkołach 
do M, $, Wojsk. o rozszerzenie zakresu lek- 
kiej atletyki w organizacjach P. W. | b. woj- 
skowych, do Państwowego Urzędu W. F. o po* 
moc w akcji propagandowej, do samorządów o 


organizowanie  lekkoatletycznych zawodów 
gminnych (w czerwcu) i powiatowych (we 
wrześniu). 


Projekt Lublina o rozegranie drużynowych 
mistrzostw Polski został odrzucony 

Odrzucono również 
rozszerzenie programu 
strzostw Polski. r 

Odwołanie Warszawy © uznanie ważności 
mistrzostw Polski w ló-boju został 
odrzucony. 

Po zakończeniu obrad rozdano dyplomy za 
zwycięstwa w mistrzostwach 


wnosek Warszawy o 
sztatetowych 


mi- 
również 


lekkoatletyc- 


Na członków honorowych wybrano mir.| nych Polski. 


Szkolnikowskiega i chorążego Karlińskiego. 


Nowy prezes 
Polskiego Zw. Motocyklowego 


Warszawa, 2 marga, 

W sali konferencyjnej Państwowego Urzędu 
WF i PW odbyło się doroczne walne zgromadze 
nie Polskiego Związku Motocyklowego. Obra- 
dom przewodniczył p. Rode. 

Na zebraniu byli obecni delegaci 43 klubów 
motocyklowych z całej Polski. wierdzono, że 
w chwili obecnej sport motocyklowy przechdzi 
moment przełomu, następuje bowiem wyraźne 
zainteresowanie dla tej dziedziny ze strony czyn* 
ników państwowych, m. in, w związku z zagad- 
nieniem motoryzacji kraju. Przed motocykliz- 
mem otwierają się nowe możliwości. 

Wobec złożenia mandatu prezesa związku 
przez gen Rupperta dokonano wyborów na no- 
wego prezesa, którym został gen. dyw. Burk- 


+ 
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przeciwni ków | hardt - Bukacki, Zebrani uchwalili nowy statut. | akademickie związki sportowe otrzymał 


Rajski mistrzem 
akademickim Polski 


W związku z zawodami Polska — Niemcy 
zakończono w Zakopanem niedokończone nasku- 
tek braku śniegu w Worochcie mistrzostwa aka- 
demickie na rok 1936. 

W rezultacie kombinacji tytuł akademickiego 
mistrza Polski zdobył Rajski (Wisła), drugie 
miejsce zdobył Lasota (Kraków). 

W konkurencji skoków otwartych, rozegra- 
nych w Zakopanem w ramach międzwaodowich 
zawodów do konkurencji mistrzostw akademic- 
kich pierwsze miejsce zdobył Czech Bronisław 
z nołą 150, 2) Orlewicz z notą 133, 3 Bandura 
nota 129, 4) Kosban, 5) Słowik, 

W końcowym rezultacie nagrodę zespołową 
dyrektora Państwowego Urzędu Wychowania 
Fizycznego za najlepszy wynik dętej Pig: 


d ai Wasiekiem. ry i 
drużyny polskiej weszli: Czech, Orewiez, RAT TAA ii Jodłowski (W? uzyska! remiesz 
skl i Turski, Drużynę 


ka, Popończyka i Starzyńskiego. h 
Wyicig dla gości wygrał Napierała przed Mi- 
chalakiem. i 7 
W wyścigu o wielką nagrodę zimową pierw 
sze miejsce zajął Michalak zed Starzyńskim, 
Popończykiem i Szmidtem. Napierała spowodu 
defektu wycofał się z przedbiegu. 


Wyścig handicapowy wygrał Napierała, mi-- 
mo, że dał swoim współzawodnikom 500 mir, wy- 
równania. Zwycięzca przybył do mety mając 


przeszło pół tysiąca mtr. przewagi nad dalsze- 
mi zawodnikami, 


Sląsk polski 
bije Sląsk niem ecki 3:1 


Kałowice, 2 marca. 

W Bytomiu na Śląsku niemieckim wobec 
16.000 widzów rozegrany został w niedzielę 
mecz piłkarski pomiędzy reprezentacjami Ślą- 
ska polskiego i Śląska niemlecikego, 

Zwyciężył Śląsk polski w stosunku 3:1 (1:0). 
Bramki zdobyli Wodarz (2) i Piec (1). 

Mecz odbył się w nieszczególnych warnun- 
kach, na ciężkim terenie. Polacy byli znacznie 
lepsi i mieli przez cały czas dużą przewagę 
chociaż grali nie nadzwyczajnie, 


Porażka pięściarzy Legji 
w spotkaniu z Wawelem 


Kraków, 2 marca, 

W Krakowie odbył się mecz bokterski mię- 
dzy drużynami Wawelu i warszawskiej Legji za- 
końcżony zwycięstwem Wawelu w stosunku 9:7. 

Drużyna warszawska zaprezentowała się na- 
ogół słabo, zwłaszcza renomowani Doroba I i 
Chistowski, 

w oua Basklewicz (L) wygrał z Jerzy- 
kiem wskutek nadwagi tago ostatniego. 

W koguciej Teddy (L) po najciekawszej wal- 
ce dnia wypunkitował Szczurka, 

W piórkowej Przewodzki (L) zremisował z 
Wnękiem. 

W lekkiej Chrostek (W) wygrał na punkty z 


ą 
Ww A) Doroba I zremisował z Pieniąż- 
em 5 
W ciężkiej Stankiewicz (W) pokonał zdecy- 
owanie na punkty Chistowskiego, Ten ostatni 
polował bezustannie na k. o. pozwalając się wy- 
punktować przeciwnikowi. 


Piłka nożna na Sląsku 


A Katowice, 2 marca, 

W dalszych rozgrywkach piłkarskich o pu 
har Dębu wyniki były następujące: 

Świętochłowicach ligowy Śląsk przegrał 
Faj Heja gti z Naprzodem Załęża 0:2 
0:1). 

W Nowym Bytoniu Pogoń wygrała z Cho- 
rzówem 2:1 (1:0) W Katowicach L F. ©. prze- 
grał z 06 Mysłowice 1:4 (1:1). 

Pozatem Dąb zremisował z 06 Katowice 
2:2 (2:0). 

W tabeli rozgrywek prowadzi 06 Mysło- 
wice przed Chorzowem, 


Narciarz niemiecki 


odnalazł się 


Zakopane, 2 marc. 

Żaginiony w sobotę w czasie narciarskiego 
biegu zjazdowego zawodnik niemiecki Stark od- 
Jak się okazuje, przypuszczenia ćo 
do zmylenia pasi niego trasy okazały sie, praw- 
dziwe, gdyż Cichą Dolinę 
na stronę Czechosłowacką, skąd z Bańskiej te- 
lefonicznie dał o sobie znać, 


nalazł się. 


tark zjechał przez 


Schaefer mistrzem świata 


Mistrzostwo łyżwiarskie świata w jeździe 
figurowej panów zdobył austrjak Schaefer. 
wielokrotny mistrz Świata i zwycięzca olim- 
pijski. Górował on o klasę nad następnymi za- 
wodnikami: 


Wisła remisuje 
z Wawelem w Nowej Wsi 


Katowice, 2 ;iarca. 

Ligowa waza krakowskiej Wisły bawiła 
w niedzielę na Śląsku i rozegrała mecz piłkar- 
ski z Wawelem w Nowej Wsi. 

Mimo przewagi Wisły zawody zakończyły 
się wynikiem  nierozstrzygniętym 3:3 (131). 
Bramki dla Wisły zdobyli Chabowski (2) i 
Kozłowski. 
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Kac siedz; zmartwiony. 

— Czemu się pan martwi, panie mec? 

— Przeglądałem proces.. Wyobraź pan so- 
bie, że w sądzie grodzkim i okręgowym wygra- 
łem, a w apelacyjnym przegrałem! 

— No, to czego pan chce?,, Dobrze przy- 
naimniej, że pan w dwóch instancjach wygrał! 

ks 


»* 


Pan Filip napisał sztukę teatralną. Potwor- 
ng, Ale tak długo męczył dyrektora teatru, aż 
ten zgodził się wystawić tę „szmirę”, 

Sztuka, oczywiście, zrobiła klapę, 
świecił pustkami. 

Trzeciego dnia pan Filip wpada oburzony do 
gabinetu dyrektora teatru i powiada: 

— Teraz już wieml., Pan tak robi mi na 
złość i zawsze, kiedy teatr jest pusty, daje pan 
moją sztukę: 


Teatr 


sh À > 

Pewien muzyk opowiadat swemu koledze; 

— Słyszał pan, jaki zwyczaj panuje wśród 
cyganów?.. Gdy dziecko przychodzi na świat, 
podaje mu się + monetę i skrzypce„, Jeżeli 
dziecko sięgnie po monetę, to znaczy, że będzie 
złodziejem, jeżeli po skrzypce, to znaczy, że bę- 
dzie muzykiem n 

— świetny zwyczaj.. A co to znaczy, jeżeli 
noworodek sięgnie po monetę i po skrzypce... 

— To znaczy, że będzie kompozytorem. 

te 

W Warszawie odbyła się ostatnio propa- 
ganda ciszy, Zabrania się trzepania na podwó- 
rzu poza wyznaczonemi godzinami, szoferzy o- 
trzymali instrukcje nienadużywania klaksonów 
it p. 

Dwóch kupców spotyka się na Marszałkow- 
skiej, 

— Co pan sądzi o tym „tygodniu ciszy”?... 
zwraca się jeden do drugiego. 

— Phil... Ważna rzecz! — odpowiada zapy* 
tany, — Co to znaczy jeden tydzień ciszy ?... | 
W moim składzie manufaktury cisza trwa już; 
pięć lat! 


do Tokio. 
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Sprawa w sądzie. 

— Czy świadek zna oskarżonego? — pyta 
sędzia, 

— Żnam, proszę wysokiego sądit.., 

— Żwracam uwagę, że świadek w pierwszej 
instancji oświadczył, że nie zna oskarżonego, | 

— Wtedy go nie znałem, proszę wysokiego : 
sądu, ale później zawarliśmy znajomość w 4 
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dzie, 


Codzienna nowelka „Exprescu” 


Ekscentryczna meksykanka 


Mary Towkings, córka meksykań-Jnego planu, w Chicago, gdzie mieszkali 
skiego miljonera, słynęła ze swej chodzic Foola. 
centryczności w całej Południowej A- Stary Towkings wyjechał do Chi- 
meryce. |cago w tydzień przed zaręczynamii, 
Przez pewien okres uważano ją za gdyż pragnął tam jeszcze załatwić wa- 
narzeczoną jakiegoś torreadora hisz- żniejsze sprawy: handlowe. 
pańskiego, słynącego z nieprawdopodo-! Narzeczeni wyruszyli wiec w dwój- 
bnych eskapad awanturniczych, póź- kę w podróż, 
niej zakochała się w zawodowym tan-, Zajęli przedział pierwszei klasy. 
cerzu, którego wreszcie porzuciła dla. Fool spoglądał na Mary, jak zwy- 
młodego aktora filmowego. |jkle, zachwyconym wzrokiem. Ta dzie- 
Gdy więc pewnego dnia gruchnęła |wczyna imponowała mu swą urodą i 
wieś, że Mary postanowiła wyjść za- | nieokiełznanym temperamentem. A 
mąż za Toma Foola, nie chciano temu ;bardzigą jeszcze imponowały mu jej 
wierzyć. |pienżą „AB 
Tom Fool był plantatorem. Cieszył| Fool avprawdzie również posiadał 
się opinią solidnego, «spokojnego oby-|spory majątek, ale, oczywiście, nie 
watela i trudno było sobie wyobrazić, |mógł się równać z Towkingsem. 
by ognista meksykanka potrafiła żyć Mary traktowała Foola nieco zgóry. 
przy jego boku. Tym razem jednak była znacznie 
A jednak wersje o tem małżeństwie | rozmowniejsza, niż zazwyczaj. 
odpowiadały prawdzie. — Śniło mi się dziś — powiedziała 
Stary Towkings doszedł do wnios-|mu, zajmując miejsce w przedziale, że 
ku, że Mary musi się wreszcie ustat- jestem już twoją żoną. Czułam się 
kować. szczęśliwa prZy twoim boku. Jakie to 
Foola uważał 


za najodpowiedniej-' dziwne, prawda? 
Szego kandydata na zięcia. Dlatego też | — Dziwne? Dlaczego? — spytał ją. 
w kategoryczneji formie zażądał od|  -— Bo widzisz do tej pory podobali 
swej jedynaczki, by go poślubiła. 


jmi się mężczyźni zupełnie mnego ty- 
— Fool jest nawet dość przystojny, | pt. Ceniłaim w ludziach przedewszyst- 
— powiedziała Mary ojcu. — Jeślijkiem odwagę i fantazię. A ty należysz 
chcesz. to wyjdę za niego zamąż. Tojdc rzędu zwykłych bussińesmanów. 
będzie dla wszystkich duża sensacja.| Wydaje mi się jednak, że mim: te bə- 
Moi przyjaciele będą pękać ze Śmiechu. | dziemy tyki w przykładne' zgodzie. 
l w kilka tygodni później wvzna- -— Jestem tego pewien. 


ŁXBNESY 1 


W dniu 1 marca odbyło się w Norwegji wielkie $ 
wodami narciarskiemi najlepszych narciarzy c 
skocznia, na której odbyły się zawody. 


W związku z ostatniemi krwawemi rozruchami w Tokio japońska flota, znaj- 
dującą się na morzach chińskich. otrzymała rozkaz natychmiastowego powrotu 
Zdjęcie nasze przedstawia kilka japońskich okrętów. 


więto ludowe, 
północnych. Na zdięciu piękna 


Wkrótce jednak zapadła w sen. 

Fool czytał dość długo, 

Wreszcie zgasił Światło, 
wialjąc również zdrzemnąć się. 

Nagle otworzyły się drzwi. 

Do przedziału weszli dwai mężczy- 
Źni. 

Foola ogarnęło przerażenie. 

Obaj mężczyźni trzymali w ręku re 
wolwery. 

— To tu — szepnął jeden z nich. 

—='Tak, Tu 

Zamkneli drzwi przedziału na klucz. 

— To podobno ładna dziewczyna— 
szepnął znowu jeden z-przybyłych. — 
Jak myślisz, ile jej tata nam wypłaci? 

— Przynajmniej ze sto tysięcy do- 
larów — otrzymał odpowiedź. 

Fool nie mógł mieć już żadnych wąt 
pliwości. 

To byli bandyci. 

Chcieli porwać Mary, by później żą 
dać okupu. 

Fool zdawał sobie sprawę, że powi 
nien wszcząć alarm. Ale szybko ode- 
pchnął od siebie tę myśl. 

Gdy tylko ruszy się z miejsca, ban- 
dyci zrobią użytek z broni. 

Czy warto narażać życie? Mary 
spewnością nic się nie stanie. 

Bandyci będą ją więzić w jakiejś 
kryjówce, a gdy otrzymaja okup, od- 
stawią ją do domu. Towkings nie odli- 
czy mu tych 100 tysięcy dolarów od 
przyrzeczonego posagu. 

Najrozsądniej uczyni, jeśli będzie ü- 
dawał, że Śpi. : 

W tej właśnie chwili bandyci rzucili 
się na Mary. 

Jednym błyskawicznym ruchem za- 


postana- 


związane z za-, 
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ECHA ZGONU KRÓLOWEJ-POETKI. 


Carmen Sylwia, genjalna poetka rumuń- 

ska (pod tym pseudonimem ukrywała 

się królowa rumuńska Elżbieta), której 

20-tą rocznicę zgonu obchodzi Świat li- 
teracki. 

NAUKA JAZDY W HOLLYWOOD. 


Artyski filmowe w Hollywood uczą się 
sztuki opanowania ruchu ulicznego na 
miniaturowych samochodach. 


— spytał szeptem jeden z bandytów. — 
Czy zostawić go w spokoju? Chłop ma 
twardy sen. Trzeba uciekać co? 

— Næ, — odpowiedział drugi. — 
Muszę mu wpakować kulkę w łeb 
I zarepetował broń 
Fool skoczył momentalnie na rów- 


ne nogi. 

— Litoscj! — zawołał, podnosząc 
ręce do góry. — Przysięgam, że was 
nie zdradzę! 

Obaj bandyci wybuchnęli głośnym 
śmiechem. 

— A więc nie śpisz ptaszku! — za- 
wołał jeden z nich. — Słyszałeś więc 


naszą rozmowę, widziałeś, jak myśmy 
wiązali twoją dziewczynę i nie piiściłeś 
nawet pary z gęby! Jesteś prawdzi- 
A bohaterem! Mary, dość tej kome- 
ji! 

Napastnicy szybko zwolnili z wię- 
zów dziewczynę i wyjęl jej z ust kne- 
bel. 

Mary sama zapaliła światło. 

Fool stał przy Ścianie i spoglądał na 
nią błędnym wzrokiem. 

— Jestem diumna z ciebie. mój na- 


rzeczony — powiedziała ironicznie. 
— Ja doprawdy... nie rozumiem 
tego wszystkiego... — wvbełkotał. 


„- Nie rozumiesz? Chętnie ci wszy- 
stko wyjaśnię. Chciałam cię wvpróbo- 
wać. Musiałam wiedzieć, czy mogę na 
ciebie liczyć w każdej sytuacii życio- 
wej. Ci dwaj panowie, to sa moi przy- 
jaciele. Żegnam cię, Tomie! Badź łas- 
kaw zakomunikować memu papie ; two 
im rodzicom, że się rozmyśliłam! 

I wraz ze swymi przyjaciółmi opu- 
ściła przedział kolejowy. 


czono oficjalny termin zaręczyn. Pociąg mkrał wdal. kneblowali jei usta, poczem zwiazali jej Dol 
Huczna uroczystość miała się od- Feel sięgnu po gazety. Mary poczę| ręce i nogi. ! ę 

być, w myśl szczegółowo opracowa-/ lu przegiądać iiustracie. — A ċo zrobić z jei narzeczonym? 

urii L sE AS MANAIKA 


æ — 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika” Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialnv: tan Grohelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 43 


—"—N—N ne M 


